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CENA PR=NOMERATY: 


Sami sobie. 


Rozmowa z prezesem Izby Przemy 
słowo-Handl. b. min. Cz Klarnerem. 


Zainteresowanie szerokich kół pu- 
bliczności problemem inwestycyjnym 


po rozpisaniu nowej, wewnętrznej Po: 


życzki Inwestycyjnej — wzrasta z dnia 
na dzień. Aby poinformować opinię 
publiczną, jak zapatrują się na zainicjo 
waną przez Rząd akcję inwestycyjną 
sfery samorządu gospodarczego, przed- 
stawiciel Fjencji „Iskra” zwrócił się do 
prezesa Warszawskiej lzby Przemysło- 
wo-Handlowej, b min. Czesława Klar- 
nera z prośbą o wyrażenie swej opinii. 

— Rozpisanie Pożyczki lInwestycyj. 
nej — rozpoczęliśmy rozmowę — za: 
aktualizowało jakgdyby problem inwe- 
stycyj. Czy nie zechciałby pan prezes 
wyrazić swej opinji o wpływie na życie 
gospodarcze inwestycyj i o potrzebie 
działalności inwestycyjnej, zwłaszcza w 
okresie przesilenia? 

— Rozpisanie Pożyczki lnwestybyj- 
nej — odpowiedział prezes Klarner — 
postawiło problem ten na właściwej 
drodze, proszę pana, Polska ma taki 
ogrom niezaspokojonych potrzeb inwe- 
stycyjnych, że zorganizowana, trwała 
praca w tym kierunku jest koniecznoś 
cią gospodarcza, niezaleźnie od sytu 
acji. Społeczeńsiwo polskie musi zrozu- 


mieć, że jedynie tylko przez inwesty 


cje prowadzi droga do rozwoju gospo- 
darczego kraju. Francuzi mają bardzo 
ładne wyrażenie na określenie tego, co 
potrzeba krajowi dla pełni życia gospo 
darczego: „autillage national”. Określe 
nie to obejmuje całkowite wyposaże- 
nie kraju w urządzenia i narzędzia, po 
trzebne dla nowoczesnego życia, a 
więc w to, z czego każdy obywatel 
ma prawo korzystać. Nasze uposaże- 
nie jest bardzo skromne. Musimy więc 
je stworzyć, jeżeli chcemy zbliżyć się 
do Zachodu. ; 

— Z zagadnieniem tem łączy się 
Sprawa sfinansowania tych prac. Jakie, 
zdaniem-pana prezesa, kapitały powin- 
ny być do tego celu użyte? 

— Otóż to właśnie, społeczeństwo 
nasze musi zrozumieć, że inwestycje 
przeprowadzać można tylko z kapita- 
łów, zaoszczędzonych wysiłkiem całego 
narodu. Oszczędzając choćby najmniej 
szą część swego dochodu na cele in- 


westycyjne, budujemy przyszłość i po-. 


magamy sami sobie. Ze zwykłych środ 
ków budżetowych państwa, sfinansowa 
nie wielkich inwestycyj jest nie do po- 
myślenia, choć normalną, zwykłą akcję 
inwestycyjną Rząd musi prowadzić ze 
środków budżetowych. Rozpisanie więc 
Pożyczki Inwestycyjnej przez Rząd jest 
sięgnięciem po kapitały wolne, obecnie 
niezatrudnione. Wycofać bowiem zaan 
gazowanych pieniędzy z życia gospo- 
darczego na cele inwestycyjne nie 
wolno, gdyż przez to wycofanie zmniej 
Szyłby się obrót gospodarczy. Nato- 
ap" przyciągnięcie wolnych kapita- 
ów do pracy inwestycyjnej, obrót ten 
zwiększa. 

— O ile zrozumiałem, to pan pre- 
zes twierdzi, że zaciąganie kredytu 
wewnętrznego na cele inwestycyjne 
Jest operacją zdrową? 
tako" Oczywiście, jest to operacja nie- 
ylko zdrowa, ale i bardzo pożyteczna, 
Gdyż rzuca na rynek papier, który jest 
S rą, tentowną i racjonalną gospodar 
ż o formą oszczędności. Obligacje Po- 
ki Inwestycyjnej posiadają atrak- 
cay moment losowania premij, przy- 

agających szersze koła publiczności. 

zynęta ta ułatwi przyzwyczajenie pu- 

i zBości do lokowania wolnej gotów- 
pub więc i oszczędności w papierach 
icznych długoterminowych. Jedy- 


Miesięcznie z odnoszenlem 
do domu lub z przesyłką po- 
estową 2 złote. — — Cena pojedyńczego numeru 10 groszy. 
Konto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 307.955 — — 
Redaktor przyjmuje codziennnie od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej. 
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| CENY OGŁOSZEŃ: 


slane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenie 
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Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
40 gr. W tekście, za tekstem i nade- 
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Narady trzech mocarstw w Stresie. 


STRESA. Wczoraj o godz, 10.30 r. 
rozpoczęła się pierwsza narada przed- 
stawicieli trzech mocarstw w pałacu 
Boromeo na [sola Bella. 


Konferencja w  Stresie rozpoczęła 
się pod wielkim znakiem zapytania, jaki 
Francja i Włochy stawiają pod adresem 
Angliji. 

Rozmowy, jakie przeprowadził ostat- 
nio w Paryżu ambasador włoski z La- 
valem, doprowadziły do uzdognienia nie 


których spraw, znajdujących się na po- 
rządku dziennym obrad konferencji w 
Stresie. 

Strona włoska kładzie podobno szcze 
gólnie duży nacisk na zagadnienie Au- 
strji, domagając się nowych gwarancyj 
jej niepodległości. 

W sprawie zbrojeń . niemieckich de- 
legacja francuska domagać się ma w 

| Stresie potępienia decyzji niemieckiej z 
dnia 16 marca r.b. oraz zażądać ma 


Wydalanie Polaków z Czechosłowacji. 


MOR. OSTRAWA. Władze czeskie 
wydaliły znów szereg obywateli polskich 
ze Sląska. 

Charakterystycznem jest wystąpienie 
posła stronnictwa agrarjuszy czeskich 
zebraniu organi- 
zacji zawodowej w  Katarzynkach na 
Sląsku dał do zrozumienie, że władze 
czeskie dążą do pozbawienia prawa 
wszystkich obywateli polskich, zamiesz- 
kałych na terytorjum Czechosłowacji. 
Wypadki wydalania obywateli polskich w 
Czechosłowacji zdarzają się codziennie. 


UZHOROD.  Naskutek zarządzenia 
starostwa powiatowego w Sninie (wschod 
nia Słowaczyzna) zwolniono z pracy w 
tartaku prywatnym w Stakcinie 8 robot- 
ników Polaków. Zwolnienie nastąpiło 
wbrew interesom firmy, pozbawionej o- 
becnie braku odpowiednio kwalifikowa- 
nych sił. Wszyscy zwolnieni przebywają 
na terenie Czechosłowacji od 20 do 50 
lat i posiadali pozwolenie na pracę. Jed 
nocześnie urząd powiatowy zapowiedział 
wydalenie zwolnionych robotników do 
Polski, 


Ameryka zrywa z polityką neutralności. 


NOWY JORK. Prezydent Roosevelt 
odbył wczoraj popołudniu dłuższą roz- 
mowę z sekretarzem stanu Hullem — 
Przebieg rozmowy, która dotyczyła poli- 
tyki zagranicznej jest trzymana w ści= 
słej tajemnicy. 

Jak wiadomo, prez. Roosevelt zapo- 
wiedział niedawno, że zwróci się do kon 
gresu z orędziem, w  którem będzie 
się domagał pełnomocnictw dla zmiany 


Szczegóły wielkiej afery szpiegowskiej w Paryżu 


amerykańskiej polityki neutralnej. 

Koła dobrze poinformowane twierdzą 
że St. Zjednoczone zrezygnują z wolno- 
ści mórz, a w pierwszym rzędzie z pro 
wadzenia handlu przez państwa neutral- 
ne z państwami wojującemi. Ta żmiana 
orjentacji pozwoliłaby Stanom Zjedno- 
czonym na skoordynowanie swej polityki 
z polityką Wielkiej Brytanii. 7 
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Aresztowany szef szpiegostwa niemieckiego walczył 
z Ukraińcami przeciw Polsce. 


PARYŻ. Prasa obszernie omawia 
sprawę aresztowania Niemca Edwarda 
Bernhubera, oskarżonego o uprawianie 
szpiegostwa. W tym wypadku władze po 
licyjne ujęły w swe ręce jednego z naj 
bardziej czynnych asów wywiadu nie- 
mieckiego we Francji. Władze są w po- 
siadaniu kwestjonarjuszy, zawierających 
szereg pytań, opracowanych przez Bern- 
hubera. Pytania te dotyczą przedew- 
szystkiem działalności francuskiego szta 
bu generalnego, szeregu rozmów i per: 
traktacyj politycznych przeprowa” 
dzonych w Paryżu, traktatów, zawartych 
między Francją, Anglją i Włochami. 
Bernhubera obciążają zeznania niejakie- 
go Avronta, któremu Bernhuber dore- 
czył powyższy kwestjonarjusz oraz więk- 
szą sumę pieniędzy. Władze bezpieczeń- 
stwa prowadzą dalsze dochodzenia w 


Paryżu i okolicach, przeważnie wśród 
niemieckich emigrantów politycznych. 

PARYZ. Edward Bernhuber jest wie 
deńczykiem, synem bogatego fabrykanta 
wiedeńskiego. Po ukończeniu akademii 
wojskowej otrzymał rangę podporucznika 
armji austrjackiej. 

Kiedy monarchja austrjacka rozsy* 
pała się w gruzy, wstąpił on w szeregi 
ukraińskie i walczył przeciwko Polsce. 
Bernhuberowi udało się później zbiec 
do Wiednia, gdzie był początkowo pia- 
nistą w jednym z barów, poczem po- 
święcił się całkowicie szpiegostwu i wy 
jechał do Polski, gdzie poznał pewną 
kobietę szpiega, którą poślubił. Następ- 
nie wyjechał do Wiednia, skąd udał się 
do Hiszpanji, a ostatnio rozwinął swą 
działalność szpiegowską we Francji, 
gdzie został aresztowany. 


CEEE O GOZDAWA TAE EED y 


nie bowiem kredyt długoterminowy od 
powiada potrzebom finansowania . ro- 
bót inwestycyjnych. Ciężar sfinansowa- 
nia tych robót musimy bowiem rozło- 
żyć na dłuższe lata i obciążyć niemi 
następne pokolenia, którym łatwiej bę- 
dzie ponieść część tych wydatków, 
gdyż korzystać będą z owoców, jakie 
przyniosą przeprowadzane obecnie 
westycję. Na obecne pokolenie, które 
ponosi trudy zespolenia organizmu go- 
spodarczego ziem polskich i musi od- 
robić zniszczenia wojenne, oraz walczyć 
ze skutkami kryzysu — nie można 
zwalać całego ciężaru wydatków inwe- 
stycyjnych. Pokolenie nasze winno za- 
jąć się sprawą budowy inwestycyj, mu- 


in-. 


si podjąć ten trud. Aby tego dokonać 
przedewszystkiem nauczmy się osz- 
czędzać. 

Chciałbym jeszcze na zakończenie 
podkreślić z całym naciskiem, że spo- 
łeczeństwu wypada zrozumieć, iż prze- 
silenie gospodarcze tak długo trwają- 
ce, przestało już być właściwie przesi- 
leniem, a stworzyło nową sutuację go- 
spodarczą, nowe warunki, w których 
żyjemy. Trzeba się z niemi pogodzić i 
zacząć pracować nad ułatwieniem roz- 
woju gospodarczego naszego kraju. 
Rozpoczęcie tej działalności i zrozumie 
nie jej potrzeby, ułatwia społeczeństwu 
rozpisana właśnie Pożyczka lnwesty- 
cyjna. (Iskra) 


zastosowania na przyszłość sankcyj gos- 
podarczych wobec Niemiec na wypadek 
nowego pogwałcenia traktatów. 

Francja gotowa jest zastąpić projekt 
paktu wschodniego w tej formie, w ja- 
kiej on był dotychczas wysuwany, nową 
formułą, przewidującą dokładniejszą i 
ściślejszą wykładnię artykułów paktu Li- 
gi Narodów, dotyczących sankcyj prze- 
ciw nspastnikowi. 

STRESA. Przed ofiejalnem rozpo- 
częciem obrad trzech mocarstw odbyła 
się wstępna konferencja francusko- 
włoska. 

STRESA. Narady angielsko: francus- 
ko-włoskie trwały do godziny 13.30. — 
W naradach brali udział Mussolini, Su- 
vich, Aloisi — ze strony włoskiej; Mac 
Donald, Simen i Vansittart — ze strony - 
angielskiej oraz Flandin, Laval, Noel i 
Leger — ze strony francuskiej. 

Rozmowy miały charaktek głównie 
informacyjny. Simon przedstawił w szcze 
gółowem expose sytuację, jaka się wy- 
tworzyła po wizytach angielskich w Ber 
linie, Moskwie, Warszawie i Pradze, a 
następnie odpowiadał na szereg pytań, 
stawianych przez przedstawicieli Francji 
i Włoch. Reszta dyskusji poświęcona 
była ustalęniu programu rozmów popo- 
łudniowych. Postanowiono, że w rozmo- 
wach tych poruszona będzie sprawa od- 
wołania się Francji do Ligi Narodów 
oraz stanowisko, jakie w tej sprawie za 
jąć mają mocarstwa zachodnie. 
PTEE 


Kilkugodzinny pobyt Marszałka 
Piłsudskiego w Sulejówku. 


WARSZAWA. — Onegdaj Marszałek 
Piłsudski, korzystając z pięknej wiosen- 
nej pogody udał się samochodem w to- 
warzystwie kpt. Lepeckiego na spacer 
do Sulejówka. . 

Po spędzeniu paru godzin na prze- 
chadzce po ogrodzie Marszałek Piłsud- 
ski powrócił przed wieczorem do War- 
szawy. 


„Dar Pomorza“ opuścił brzegi 
> Japonii. 

Polski statek szkolny „Dar Pomorza” 
opuścił brzegi Japonja. i 

Z zadowoleniem należy podkreślić 
bardzo serdeczne przyjęcie pierwszego 
polskiego, przybywającego tu okrętu przez 
władze i ludność japońską. Liczne au- 


djencje u ministrów i dygnitarzy wojsko 


wych i morskich, przyjęcia, urządzane 
przez różne towarzystwa japońskie, wy” 
cieczki, organizowane przez Japończy- 
ków do historycznych miejscowości Ja- 
ponji wypełniły czas pobytu polskich ma 
rynarzy. 

Dzięki niestrudzonym wysiłkom po- 
selstwa R. P. w Tokio pobyt „Daru Po- 
morza” wyzyskany był bardzo dobrze w 
celach propagandowych, do czego przy- 
czyniła się w niemałym stopniu dosko* 
nala prezencja oficerów i uczniów „Da* 
ru Pomorza”. 


Kłopoty zdetronizowanego 


„króla“. 


WARSZAWA. Przy ul. Podmińskiej 
L. 5 na Pradze zajmówał dom  „król” 
cygański Bazyli Kwiek. 

Na jesieni ub. roku Bazyli Kwiek zo 
stał zdetronizowany na zjeździe. cyga- 
nów, którzy wogóle znieśli. monarchję i 
wybrali „barona” Matejasza Kwieka „wo 
dzem narodu cygańskiego”. Pomimo 
tych uchwał Bazyli Kwiek w dalszym 
ciągu występował jako monarcha, lecz 
cyganie przestali mu płacić podatki... 

Wobec tego Bazyli Kwiek zaczął za- 
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legać z komornem i właściciel domu u- 
zyskał wyrok eksmisyjny. We środę zja 
wił się komornik, który dokonał zajęcia 
ruchomości zdetronizowanego  „króla” 
cygańskiego i wkrótce rzeczy te sprze- 
dane zostaną na licytacji. Kwiekowi po- 
zwolono pozostać w mieszkaniu do 14 
kwietnia. 


Prof. Piccard przyjeżdża 
do Polski. 


BRUKSELA. Prof. August Piccard u- 
da się w najbliższym czasie do Polski 
do Legjonowa, by w tamtejszych Woj- 
skowych Warsztatach Balonowych omó- 
wić kwestję swego najbliższego lotu 
stratosferycznego. 


` Niespodziewana konferencja 
państw bałtyckich. 


RYGA. Dnia 11 bm. zebrała się w 
Rydze nadzwyczajna konferencja przed- 
stawicieli trzech państw bałtyckich: Es- 
tonji, Litwy i Łotwy. 

Zwołanie konferencji nastąpiło nieo: 
czekiwanie, gdyż — jak wiadomo — 
zjazd ministrów spr. zagr. tych państw 
miał się odbyć w dniach 6—8 maja, 


Hrabia członkiem bandy 
_ włamywaczy. 

BRZEŚĆ KUJAWSKI. Około godz. 3 
nad ranem włamali się trzej złodzieje 
do mieszkania Wojciecha Kosickiego. 

Złodzieje skradli garderobę i szereg 
bardziej wartościowych przedmiotów. 
Policja zorganizowała pościg. 

Posterunkowi natknęli się na oprysz 
ków, wezwali ich do zatrzymania się, ci 
jednak poczęli strzelać do policjantów. 

Policja odpowiedziała ogniem. Dwai 
złodzieje zdołali zbiec, trzeciego ujęto. 

Ujętym opryszkiem jest Jan hrabia 
Dąbski. Znaleziono przy nim część skra 
dzionej u Kosickiego garderoby. 

Hrabiego-bandytę osadzono w więzie 
niu, wspólników poszukuje policja. 


Dramat w mieszkaniu majora. 
WARSZAWA. — Niezwykły dramat 


rozegrał się w mieszkaniu majora  głó-= 
wnego sztabu Józefa K., który ożenił 
się przed "ciu tygodniami. Kiedy w 
mieszkaniu znajdowała się tylko majoro- 
wa K., ktoś zadzwonił. Po otworzeniu 
drzwi weszła nieznana jej kobieta, któ- 
ra wyjęła rewolwer i strzeliła do majo- 
rowej K. i zaczęła uciekać, wybiegła na 
klatkę schodową, ukrywając się w miesz 
kaniu sąsiada. 

Kula trafiła majorową K. w ramię. 
Sprawczyni sama oddała się w ręce po- 
licji. Okazało się, że była to pierwsza 
żona majora K., z którą rozszedł się 
przed 8-miu laty. Sprawczyni strzału o- 
świadczyła, że zależało jej na nadaniu 
sprawie rozgłosu i spowodowanie pro- 
cesu sądowego, gdyż mąż jej nie płacił 
alimentów. 


8 robotników w obliczu śmierci. 


WARSZAWA. — Wczoraj w połud- 
nie nastąpiło w Warszawie zbiorowe za: 
trucie robotników pracujących przy o- 
czyszczaniu kanałów kanalizacyjnych. 

Na rogu ulicy Ludnej i Solec, gdzie 
odbywa się oczyszczanie głównego ka- 
nału ściekowego, opuściło się w podzie 
mia siedmiu robotników pod kierownic- 
twem majstra p. Stanisława Wodzińskie 
go. Pracujący w kanale robotnicy poczu 
li się w pewnej chwili niedobrze. Wszy- 
scy bez wyjątku dostali napadu sła- 
bości. 

Zatruci robotnicy poczęli resztkami 
sił czołgać się w kierunku t. zw. wła- 
zów. Z największym wysiłkiem udało 


Kino „EDEN“ wen tj 


Dziś 2 okazji przyjazdu do Często- 
chowy ulubieńców Publiczności 


Hanki ORDONÓWNY 
160 SYMA i'm Polski 
SZPIEG w MASCE 
weatue owies M Maltzyńskiego 


powieści 
Romans artystki — agentki obcego 
wywiadu z młodym oficerem lotnikiem 


Nad program: Dod. dźwiękowe 
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Dwie tajemnicze damy 


z trupem w taksówce. 


WARSZAWA. Policja prowadzi do- 
chodzenie w tajemniczej sprawie z tru- 
pem w taksówce. W Alei Szucha do 
taksówki kierowanej przez szofera Ada 
ma Robickiego, wsiadły dwie damy w 
towarzystwie pana, który polecił jechać 
do Hotelu Saskiego. Po drodze jedna z 
pasażerek kazała zawrócić i pojechać na 
ul. Panieńską na Pradze. Tu damy wy- 
siadły, polecając szoferowi odwieźć pa- 
sażera z powrotem do Warszawy. 

Ujechawszy kawał drogi, szofer zau- 


ważył w lusterku, że pasażer zsunął się 
z siedzenia. Zatrzymał więc auto i 
stwierdził, że pasażer stracił przytom- 
ność. Szofer pojechał niezwłocznie do 
XV komisarjatu P. P, gdzie stwierdzono 
śmierć pasażera, którym okazał się An- 
toni Niziński, właściciel kantoru prze- 
wozowego. - 

Zachodzi podejrzenie otrucia. Po- 
licja wszczęła dochodzenie w celu wy- 
krycia tajemniczych dam, które towa- 
rzyszyły Nizińskiemu w przejażdżce. 


im się dotrzeć do prądu świeżego po- 
wietrza i w ten sposób uratować życie. 
Napół zemdlonych wyciągnęli na po- 
wierzchnię ziemi towarzysze pracy. 

Zaalarmowane pogotowie odwiozło 
zatrutych robotników do szpitala, gdzie 
wrócili do przytomności 


Pociąg wpadł do stawu. 


KATOWICE. W Chorzowie Nr. III, 
na szlaku kolejki wąskotorowej pomię- 
dzy kopalnią Skarbofermu a Maciejko- 
wicami wydarzyła się katastrofa kole- 
jowa spowodu usunięcia się nasypu. 
Wykoleiło się 8 wagonów i lokomoty- 
wa, które wpadły następnie do stawu. 
Maszynista, palacz i konduktorzy wy- 
skoczyli na czas z pociągu. 


Litwinizacja Kłajpedy. 
KOWNO. Dyrektorjat 
wydał nowe rozporządzenie o obywa- 


telstwie kraju kłajpedzkiego. . Według: - 


tych przepisów, dla uzyskania obywa- 
telstwa wystarcza mieszkać rok w gra- 
nicach kraju, zaś urzędnicy nabywają 
prawa obywatelstwa Kłajpedy z chwilą 
objęcia funkcji na jej terytorjum. Liczą 
się z tem, że na mocy nowych przepi 
sów przybędzie w Kłajpedzie od 8 — 9 
tys. obywateli kłajpedzkich Litwinów. 


Wyniki wyborów do parlamentu 
węgierskiego. 
BUDAPESZT. Nie uwzględniając głą 


$ 


sowania dodatkowego w jednym z okrę- 


gów wyborczych, które odbywa się dziś 
i rozstrzygnie o jednym mandacie, wy- 
nik wyborów do parlamentu przedstawia 
się jak następuje: Na 244 mandaty stron 
nictwo rządowe uzyskało 168, partja 
drobnych rolników — 24, bezpartyjni — 
12, partja chrześcijańsko-gospodarcza 
Wolffa — 14, socjal-demokraci — 11, 
opozycja liberalna — 6, „Pokolenie Re- 
form” — 2,  narodowi:socjaliści — 2, 
legitymiści — 2, opozycja demokratycz- 
na — 1, opozycja narodowo-rolnicza — 
1, narodowi radykali — 1. 


Świętokradczy napad komuni- 
stów na kościoły w Barcelonie. 


BARCELONA. Grupa demonstran- 
tów komunistycznych wtargnęła kolejno 
do dwóch kościołów, skąd zabrano fe» 
retrony i chorągwie, używane zazwy- 
czaj do uroczystych procesyj wielka- 
nocnych i spalono je na ulicy. 

Służba kościelna, która usiłowała 
przeszkodzić świętokradcom, została 
dotkliwie pobita. Zaalarmowana policja 
rozpędziła demonstrantów, aresztując 
kilkunastu. 

Przed komisarjatem policji, gdzie 
przytrzymano aresztowanych święto- 
kradców, zebrał się olbrzymi tłum, do= 
magając się wydanie komunistów. Z 
trudem udało się zapobiec awanturom 
i rozproszyć wzburzone tłumy. 


Rzeź włościan w Meksyku. 


MEKSYK. — W pobliżu miasta po- 
licja zmuszona była do użycia broni 
przeciwko włościanom, którzy usiłowali 
zawładnąć ziemią będącą własnością 
rządu. 

14:tu włościan zostało zabitych, kil- 
kudziesięciu jest rannych. 


Kara śmierci za zabójstwo 
Horsta Wessela. 

BERLIN. Wczoraj rano w zakładzie 
karnym w Ploetzensee stracono dwuch 
komunistów Epsteina i Zieglera, ska- 
zanych na śmierć za udział w zamor- 
dowaniu Horsta Wessela. 

Sprawa ta była w r. 1930 rozpatry: 
wana przez sąd przysięgłych, który 
wówczas wszystkich oskarżonych ska» 
zał na długoletnie więzienie za zwykłe 
zabójstwo. 


Bruwelajtisa 


Olbrzymi parowiec na mieliźnie 


LONDYN. Wczoraj po południu sza 
lała na południowych wybrzeżach An- 
glji burza, podczas której uległ kata- 
strofie jeden z największych transatlan 
tyków „Aquitania”, linji Cunard-White 
Star. 

Niedaleko od wejścia do portu Sout 
hampton olbrzym o pojemności 45.647 
ton, zepchnięty został przez wicher na 
ławicę piaskową. 

Przez kilka'godzin 6 potężnych ho 
lowników próbowała ściągnąć parowiec 
na wodę, w nocy jednakże wobec od- 
pływu morza dalszych wysiłków zanie- 
chano. 


Eksplozja wywołała śnieżycę! 


BOMBAJ. W zakładach chemicznych 
w okolicy Bombaju (Indje Przedgange- 
sowe) nastąpił niezwykle silny wybuch. 
Wskutek eksplozji zginęło 16 hindus- 
kich robotników, a kilkudziesięciu zo- 
stało rannych. 

Siła wybuchu była tak wielka, że 
ciała wielu robotników odrzucone zo- 
stały na wielką odległość od miejsca 
katastrofy. 

Wskutek wybuchu nastąpiły opady 
śnieżne (?!). W jednym z pobliskich 
rejonów górzystych opady śnieżne cał- 
kowicie zniszczyły dwie wsie. 


Londyn — Paryż w 53 minutach. 


LONDYN. Samolot *„D. H. Comet” 
pobił rekord szybkości lotu pomiędzy 


- Croydon a Le Bourget, przelatując ten 


dystans w 55 minuty z przeciętną szyb- 
kością 220 mil angielskich (360 klm.) na 
godzinę. 

Jest to ten sam aparat, na którym 
Waller Jones dokonał rekordowego lotu 
z Anglii do Australjj i z powrotem w 
ciągu 15 i pół dnia. 


Na tropie bandy porywaczy. 
HAWANA. Policja kubańska wpa- 


dła na trop bandy, która niedawno w 


celu otrzymania okupu porwała jedne- 
go z najbogatszych ludzi na Kubie — 
Bonneta. Bandyci po otrzymaniu 300 
tysięcy dolarów wypuścili więzionego 
miljonera. 

Po bardzo starannych poszukiwa- 
niach w których brała udział również 
policja amerykańska, aresztowano kilka 
dziesiąt osób. 

Istnieją przeciwko nim bardzo po- 
ważne pószlaki udziału w porwaniu 
Bonneta. s : 

Policja amerykańska jest zdania 
że w sprawę zamieszany jest znany 
„gangster” nowojorski Alvin  Purpis, 
poszukiwany oddawna przez policję w 
całych Stanach Zjednoczonych. 


Bitwa z piratami chińskimi. 


SZANGHAJ. — Policja przybrzezna 
prowincji Kian-Si stoczyła zaciętą walkę 
z piratami chińskiemi, którzy w ilości 
300 osób podjęli bitwę. Walka toczyła 
się czas dłuższy. Piraci rozlokowani by- 
li na 50 dżonkach (łodziach żaglowych). 
W wyniku walki zabitych zostało 20 pi- 
ratów, kilkanaście dżonek zostało zato- 
pionych. Policja opanowała 12 dżonek, 
przyezem zdobyła 174 karabiny i 115 
rewolwerów. 


Krwawa strzelanina 
w senacie urugwajskim. 


MONTEVIDEO. Kuluary senatu by- 
ły widownią tragicznego zajścia. B. mi 
nister spraw wewnętrznych Urugwaju 
dep. Ghigliani ciężko ranił kilku strza- 
łami rewolwerowemi naczelnego redak- 
tora dziennika „Ulruguay” Demicheli. 

Powodem tragicznego zajścia była 
trwająca od dłuższego czasu gwałtow- 
na polemika prasowa pomiędzy Demi- 
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cheli u Ghiglanim, który jest właścici$ 
lem dziennika „El Pueblo”. 

Zabójca oddał się sam w ręce po- 
licji, zrzekając się immunitetu parla. 
mentarnego. 


W depresji zastrzeliła dziecko 


WIEDEN. Straszna tragedja roze- 
grała się w dzielnicy Floridsdorf. 26 
letnia Marja Schalit, córka urzędnika 
pocztowego i rozwiedziona żona litera- 
ta Leona Schalitta, tłumacza dzieł 
Galsworthy'ego, zastrzeliła w przystępie 
depresji moralnej, jaka uwidoczniła się 
u niej po przebyciu cięźkiej choroby 
grypy, swego 3-letniego synka, poczem 
celnym wystrzałem w skroń pozbawiła 
się życia. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 


Sobota 13 kwietnia. Hermana. 


Wschód słońca o g., 4,54, Zachód o g. 18,34 


Nocne dyżury aptek. 
W nocy z piątku na sobotę: I Aleja, 
Wieluńska, 
W nocy z soboty na niedzielę: II Aleja, 
Ostatni Grosz. 


P. starosta wizytuje powiat. 
P. starosta Rogowski w celu zapozna- 
nia się z członkami Rad Gminnych i 


„bezpośredniego zaznajomienia się z po 


trzebami ludności od pewnego czasu 


przeprowadza wizytację poszczególnych 


gmin naszego powiatu. 

Dotychczas p. starosta odwiedził na: 
stępujące gminy: Kamyk, Miedźno, Po- 
pów, Lipie, Kuźnica, Krzepice, Panki i 


Przystajń. 


'Na szczególne podkreślenie zasługu 
je niezwykle serdeczna atmosfera, nie- 


zmiennie towarzysząca wizytacji. Lud: 


ność wszędzie gorąco wita włodarza 
powiatu i zgodnie z pięknym staropol- 
skim zwyczajem ofiarowuje mu trady- 
cyjne chleb i sól. 

Szczególnie owacyjny charakter mia 

ło przyjęcie, zgotowane p. 
w "dniu wczorajszym przez ludność 
gmin Przystajni i Panek. Na granicy 
gm. Przystajń p. starostę powitał kon- 
ny pluton krakusów, który malowniczą 
kawalkadą towarzyszył do  Przystajni, 
gdzie wójt w otoczeniu członków Ra- 
dy Gminnej powitał p. starostę chle- 
bem i solą, poczem odbył się raport 
stowarzyszeń i organizacyj. 7 
„ W Pankach zaś powitanie nastąpiło 
przed lokalem urzędu gminnego, gdzie 
p. starosta dokonał przeglądu oddzia- 
łów P. W. i straży ogniowej. 

We wszystkich wizytowanych gmi- 
nach odbyły się również uroczyste po- 
siedzenia rad gminnych, z bardzo pou 
czającą i wszechstronną dyskusją na te 
mat wielorakich potrzeb i bolączek 
wsi. 

Doniosła data dla częstochow- 
skiego drobnego kupiectwa. We 
wczorajszym numerze naszego pisma 
donosiliśmy, że w dniu 1 maja nastąpi 


staroście 


oddanie do użytku publicznego nowo- 


„wybudowanego Rynku Narutowicza na. 


Zawodziu. 


Obecnie dowiadujemy się, że tego: 


samego dnia odbędzie się również o“ 
twarcie rynku przy ulicy św. Barbary, 
przeznaczonego dla handlu dewocjo- 
naljami. 

Roboty nad plantowaniem i 
waniem rynku oraz ogrodzeniem całe- 
go placu w szybkiem temple dobiegają 
końca.| 


B%BBBBREBRUGRUEK 


s Kino „LUNA” 8 


Dziś i dni następnych j 


Film w-g głośnej powieści 


KAROLA DICKENSA 


marire s o E 


t. 

LJ LJ LJ 
Wielkie wydarzenie 
W rolach głównych — — 

Henry Hull mistrz maski 
Philips Holmes 
Jane Wyatt George. 
— Nad program: — 
Dodatki dźwiękowe 


BBBREBBBEAB 


W sobotę i niedzielę o godz. 12.50 
„Księżniczka przez -50 dni“ 


BBRRRRBRARRESE 


BRBABREBREBKKRBAÓ 


żwiro*. 
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Główny inspektor pracy w Czę- 
stochowie. Dzień dzisiejszy prawdo- 
podobnie stanie się zwrotnym momen- 
tem w sprawie długotrwałego strajku 
okupacyjnego w Papierni, który od dłuż 
szego czasu beznadziejnie tkwi na mar- 
twym punkcie. : 

Aby przełamać tę. beznadziejność i 
nakłonić obje strony do likwidacji za- 
targu, w dniu dzisiejszym przybył do 
Częstochowy główny inspektor pracy i 
dyrektor depertamentu Min. Pracy i 
Opieki Społecznej p. Marjan Klott, oraz 
okręgowy inspektor pracy p. Kowalik z 
Kielė, . 

Należy przypuszczać, że osobista 
ingerencja głównego inspektora pracy 
dopomoże do osiągnięcia pożądanego 
porozumienia, które dla obu stron okaże 
się możliwem do przyjęcia. 


Z bibijoteki im. dr. Władysława 
Blegańskiego. Przed kilku dniami przy 
miejskiej bibljotece im. dr. Władysława 
Biegańskiego otwarta została czytelnia 
pism i czasopism, z której wszyscy a- 
bonenci bibljoteki mogą korzystać bez- 
płatnie. Czytelnia czynna jest w godzi- 
nach od 4 do 8-ej wiećz. i jest zaopa- 
trzona w bogaty wybór pism. 

Co dotyczy postępu czytelnictwa w 
bibljotece, to wykazują one stały i po- 
myślny rozwój. W ubiegłym miesiącu 
marcu liczba stałych abonentów wyno- 
siła 428. Abonenci ći ogółem wypożyczy 
li 2474 i dokonali 2007 zmian książek, 
z czego na dorosłych mężczyzn i kobie 
ty przypada 748 i 695, na chłopców zaś 
i panienki 320 i 244. 


Reprezentacja Częstochowy na 
międzynarodowym zlocie ,harcer- 
skim. W okresie tegorocznych feryj le 
tnich w Spale, rezydencji letniej Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, odbędzie 
się wielki międzynarodowy zlot harcerzy 
z całego Świata. 

W tych dniach ukonstytuował się już 
komitet organizacyjny zlotu w skład któ 
rego weszli pp.: minister spraw wew- 
nętrznych Kościałkowski, jako przewod- 
niczący, oraz wiceministrowie gen. Sła- 


woj Składkowski, inż. Bobkowski i Pie= ` 


strzyński, wojewoda Qirażyński i dyr. 
Państw. Urzędu W.F. i P.W. pułk. dypl. 
Kiliński. 

Przewodnictwo wojewódzkiego ko- 
mitetu w Kielcach objął wicewojewoda 
Witkowski. 

Jak się dowiadujemy Częstochowa 
wyśle na zlot do Spały dwie reprezen- 
tacyjne drużyny, męską i żeńską, z któ- 
rych każda liczyć będzie 50 osób. 


Nowy spadek drożyzny w Czę- 
stochowie. To że dzięki celowej i 
konsekwentnej polityce Rządu ceny pod 
stawowych artykułów pierwszej potrze- 
by nietylko nie idą w górę, lecz stop- 
niowo spadają, jest jedyną deską ratun- 
s dla ubogich warstw ludności miej- 
skiej. 

W dniu-wczorajszym w Inspektoracie 
Pracy pod przewodnictwem inspektora 
pracy inż. Wasilewskiego odbyło się po- 
siedzenie komisji do badania zmian ko- 
sztów utrzymania. 

Komisja ustaliła, że koszt utrzyma- 
nla rodziny robotniczej z 4-ch osób w 
ub. miesiącu marcu wynosił 3.49 zł. 
dziennie, t.j. o 259 proc. mniej niż w 
lutym b.r., w którym wynosił 3.58 zł. 
dziennie. Do spadku drożyzny przyczy- 
niło się potanienie węgla i nabiału. 


Z Teatru Miejskiego. 

Dziś w piątek Teatr Miejski gra w 
dalszym ciągu znakomitą komedją Mol 
nera „W cukierence” w reżyserji Mali- 
nowskiego oraz z Gallową, Tokarskim 
i Liedtkem w rolach głównych. 

Początek o godz. 20, 

W przygotowaniu kapitalna kome- 
dja Kiedrzyńskiego „Cudzik i S-ka”, 
którą reżyseruje St. Dębicz. 


Działki budowlane na osledul 
Mirów-Zawodzie. Zarząd Miejski w 
Częstochowie podaje do. wiadomości, 
że w sprawie nabycia działki budowla- 


nej na osiedlu „Mirów- Zawodzie” mo- 
manana ESA 


Dźwiękowe 66 
Kino - Teatr 35 STYLOWY 
Tomec meee ormana r 
Dziś i dni następnych 
Przebych wystawy! Upojne melodje! 
Cudowne kobiety! Wspaniała gra! 
w filmie p. t. 


WIKTOR CZY WIKTORJA 


migoli głów. król ko Harpan Thiming 


mików wiedeńskich 
m 
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Armja 5000 robotników przy budowie dròg 


w wojewódzie kieleckim. 


Rok budżetowy 193536 będzie w 
dziedzinie zagadnień drogowych w woj 
kieleckim rokiem rozbudowy. 

Przewidziany Fundusz Drogowy, zasi- 
lany przez Fundusz Pracy, pozwoli na 
wykonanie bardzo poważnych robót, któ- 
rych koszt wyniesie zgórą 7 miljonów 
złotych. 

M. in. pod Częstochową w stronę Bę 
dzina zostanie zbudowana droga o na- 
wierzchni klinkierowej, długości 6 km. 
i klinkierowa nawierzchnia pod Będzi- 
nem w stronę Częstochowy— długość 8 
km. a nadto droga klinkierowa w stronę 
Strzemieszyc na trasie 5 km. 

Pozatem w niektórych miasteczkach 
w woj. kieleckiem będą wykonane na- 
wierzchnie ważniejszych ulic z półbru- 
czku, dostarczonego przez państwowe 
kamieniołomy w Zagnańsku. Nowych 
dróg na terenie woj. kieleckiego, poza 
krótkim odcinkiem między Włoszczową 
a Koniecpolem, budować się obecnie 
nie będzie. 

Również 


żna otrzymać informacje w Wydziale 
Technicznym, pokój Nr. 22, w ponie- 
działki, środy i piątki od godż. 10 do 
2ej p. p. 

Bilety z kuponami na wyjazdy 
przedświąteczne. Kto wyjeżdża na 
święta Wielkanocne musi kupić do po- 
ciągów dalekobieżnych bilety z kupona- 
mi. Bez kuponów jechać nie będzie 
można. 

Kupony obowiążują do pociągów da- 
lekobieżnych 6d dnia 16 b.m. godz. 00 
(od północy) i wydawane będą do dnia 
20 b.m. godz. 24 (do północy). 

Przedsprzedaż biletów z kuponami 
zaczyna się w dniu 13 b. m. w sobotę 
od godz. 14. Od tej daty można je na- 
bywać w placówkach Polskiego Biura 
Podróży Orbis. ` 

Ilość kuponów jest ograniczona. — 
Trzeba się spieszyć, by zapewnić sobie 
miejsce w pociągu. 

Ważne dla członków Ligi Mor- 
skiej i Kolonjalnej. Wszyscy człon- 
kowie Ligi Morskiej i Kolonjalnej pro- 
szeni są o zgłaszanie się do sekretar- 
jatu Ligi (ul. Panny Marji 42 | piętro) 
w godzinach od 5 po poł. do 8-ej wie- 
czoremjdła prolongaty legitymacyj człon 
kowskich na rok 1935. 


Choroby zakaźne | zgony. Miej- 
ski Wydział Zdrowia zanotował w ub. 


-tygodniu 10 wypadków zasłabnięć na 


choroby zakaźne, w tem: na dur brzusz- 
ny — 2, płonicę — 4, błonicę — 2, 
różę — 1 i jaglicę — 1. 

W tymże okresie zmarło w naszem 
mieście 21 chrześcijan: 5 chłopców, 
2 dziewcząt, 6 mężczyzn i 8 ko- 
biet, oraz 6 żydów: 1 dziewczyna, 2 męż- 
czyzn i 3 kobiety. 


Ciekawy odczyt. W niedzielę dnia 
14 bm. o godzinie 10:ej rano w gma- 
chu Ubezpieczalni Społecznej w Czę- 
stochowie przy ul. Mickiewicza 12 (se- 
la konferencyjna 2 piętro) odbędzie się 
dla ubezpieczonych członków  Ubezpie- 
czalni i ich rodzin odczyt dr. med. Le- 
ona Guttmana pt. „Jak zapobiegać cho- 
robom i jak ję leczyć”. Wstęp. dla u- 
bezpieczonych bezpłatny. 


W kinach będzie można palić. 
Rozważany jest projekt dalszego znosze 
nia zakazów palenia tytoniu w miejscach 
o charakterze publicznym. Po wprowa- 
dzeniu w życie przepisów, zezwalających 
na palenie w tramwajach, zamierzone 
jest częściowe zniesienie tego zakazu 
na widowniach kinoteatrów i teatrzy- 
ków. Zakaz ten byłby jednakże zniesio- 
ny tylko na salach, posiadających odpo- 
wiednią wentylację i warunki bezpie- 
czeństwa. 


przebudowanych zostanie 


w br. kilka mostów na drogach pań- 
stwowych. 

Dla dostarczenia materjałów kamien- 
nych do naprawy i przebudowy dróg 
państwowych na terenie województw: 
kiełeckiego, łódzkiego, lubelskiego oraz 
na budowę i potrzeby kolei państwo- 
wych przeprowadzane będą na wielką 
skalę roboty eksploatacyjne w państwo- 
wych kamieniołomach w Zagnańsku, któ 
re rb. zatrudnią zgórą 1500 robotników 
i dostarczą około 400 tysięcy ton mater 
jału kamiennego. 

Wspomnieć należy jeszcze o bezdro- 
żach w woj. kieleckiem. 

W niektórych miejscowościach 
bardzo mało drog bitych. Roboty przy 
ich budowie są częściowo w toku, jed- 
nak od szeregu lat utykają spowodu 
braku funduszów. 

Przy robotach obecnie podejmowa- 
nych łącznie z kamieniołomami w Za- 
gnańsku, znajdzie zatrudnienie około 
5000 robotników. 


Trzeci dzień subskrypcji 
Pożyczki Inwestycyjnej. 


Ułatwienia dla posiadaczy Pożycz 
ki Narodowej. 


Celem ułatwienia subskrypcji 3 proc. 
premjowej Pożyczki Inwestycyjnej praw 
nym posiadaczom obligacji 6 proc. 
Pożyczki Narodowej — p. delegat do 
spraw 3 proc. Premjowej Pożyczki ln- 
westycyjnej earządził, że przelewy obli 
gacji 6 proc. Pożyczki Narodowej na 
członków rodzin będą dokonywane nie 
zwłocznie w biurze komisarza general- 
nego Pożyczki Narodowej. Na poda- 
niach, skierowywanych do biura komi- 
sarza generalnego (Min. Skarbu, Ry- 
marska 3), należy zaznaczyć w formie 
nadpisu u góry podania: 

„W związku z subskrypcją 5 proc. 
Premjowej Pożyczki Inwestycyjnej”. 

Wobec zapytań w sprawie zamiany 
odcinków obligacji 6 proc Pożyczki Na 
rodowej na mniejsze wyjaśnia się, że 
wymiany dokonuje Urząd Długów Pań. 


stwa (Warszawa Rymarska 1). 
* 


%* 


* 

Podobnie, jak w pierwszym dniu 
subskrypcji, tak i wczoraj obserwowało 
się znaczny ruch przed okienkami sub. 
skrypcyjnemi. Duże ożywienie jest 
również i w dniu dzisiejszym. 

Charakterystyczne jest że obserwu- 
je się ogromny napływ subskrybentów 
że sfer mniej zamożnych, podczas gdy 
sfery zamożniejsze, jak dotąd, w akcji 
subskrypcyjnej Pożyczki Inwestycyjnej 
większego udziału jetzcze nie wzięły. 


Skazani za nielegalny ubój. W 
dniu wczorajszym Sąd Okręgowy jako 
sąd II instancji skazał Chaję Fajertag 
na 100 zł. grzywny z zamianą w razie 
nieściągalności na 2 tygodnie aresztu za 
dokonanie potajemnego uboju cielęcia 1 
Lewka Wolmana na 60 zł. z zamianą'na 
7 dni aresztu za usiłowanie wprowadze 
nia w obieg mięsa z nielegalnego uboju. 


Zuchwała kradzież w sklepie. 
Do sklepu p. Rubina Barena (ul. Ogro- 
dowa 3) przyszedł wczoraj jakiś osob- 
nik i zamówił wyroby tytoniowe na su- 
mę 23 zł. 14 gr. Gdy wyroby te były 
już zapakowane, z niewiadomych przy- 
czyn zgasło światło elektryczne w skle- 
pie, z czego skorzystał ów osobnik, za- 
brał przygotowaną paczkę z wyrobami 
tytoniowemi i zbiegł. 


Przeprowadzone przez policję docho 


dzenie  dóprowadziło w 
wprost czasie do ujęcia sprytnego zło- 
czyńcy. Okazał się nim mieszkaniec Ka 
wodrzy Górnej (gm. Grabówka), Mieczy- 
sław Jarosz. 


rekordowym 


jest . 


SKLEPY ANTAN: 


F-ki KAPELU 


Kara za niedopuszczenie zduna. 
Pomimo, że żyjemy w XX wieku, w któ 
rym każdy człowiek zdawałoby się powi 
nien jasno zdawać sobie sprawę z tego, 
jakie doniosłe znaczenie ma usuwanie 
sadzy z kominów w walce z pożerami, 
znajdują się jeszcze po wsiach tacy lu- 
dzie, którzy uważają, że nie warto ani 
grosza wydać na zduna, bo to jest pie- 
niądz rzucony w błoto. 

Do kategorji wyznawców takich przed 
potopowych poglądów należy Jan Na- 
białczyk, mieszkaniec wsi Kokawa (gm. 
Mykanów), który pewnego dnia nietylko 
nie pozwolił kominiarzowi wytrzeć sa: 
dzy, lecz i innych gospodarzy przekony- 
wał o bezużyteczności tego zabiegu. 

Sąd Grodzki skazał go za to na 3 

dni bezwzględnego aresztu. Od wyroku 
tego skazany odwołał się do Sądu Okrę 
gowego, który karę aresztu zamienił mu 
na karę pieniężną w wysokości 20 zł., 
z zamianą w razie nieściągalności na 3 
dni aresztu. 
„ Nonsens, który się mści dotkli- 
wie. Luty br. przyniósł nam poważny 
spadek spożycia cukru. Ciągłe obniżki 
płac zmuszają sfery pracownicze do o 
graniczenia konsumcji nawet tak niez- 
będnego produktu, jakim jest cukier. 

W lutym br. spożyto w Polsce zale- 
dwie 21 miljonów kilogramów cukru wo 
bec 23 miljonów w tym samym okresie 
ubiegłego roku. 

Na jednego mieszkańca Pelski przy- 
pada zaledwie 60 deka cukru na mie- 
siąc. | k 

Tak poważny spadek winien być prze 
strogą przeciwko utrzymywaniu wysokiej 
ceny cukru. Zmuszać spożywcę krajowe 
go do płacenia 1 złoty dwadzieścia pięć 
groszy za kilo, gdy zagranicę sprzedaje 
się cukier polski po 11 groszy za kilo 
jest wprost karygodnem. 

)bciążanie pracownika polskiego do- 
płatą do deficytowego wywozu jest Oczy 
wistym nonsensem. l 

Zawodowa złodziejka w 
służącej. 21-letnia Józefa Bilińska do 
prawdy zaimponowała swą bezczelnoś- 
cią Wszysrkim zebranym wczoraj w sali 
sądu grodzkiego. „Nie znam tych lu- 
dzi, widzę ich po raz pierwszy w ży- 
ciu”, — rzuciła prosto w twarz swoim 
byłym chlebodawcom, u których praco 
wałą przez dłuższy czas i których na 
odchodnem okradła. 

W dniu 26 sierpnia 1933 r. dokona 
ła ona kradzieży sukienki, gorsetu i 
jedńej pary obuwia na szkodę Dory 
Blum w Olsztynie, w październiku zaś 
tegoż roku skraała kostjum damski, pal 
to, bieliznę i 40 zł. gotówką Ilgnacemu 
Szczepańskiemu, zamieszkałemu przy 
ulicy Wieluńskiej 10. Ogółem Szczepań 
ski straty swoje obliczał na 400 zł. 

Dokonawszy tej kradzieży, Bilińska 
na dłuższy czas zniknęła z oczu policji 
i njedawno została zatrzymana podczas 
obławy ulicznej. 

Pomimo młodego wieku ma. ona 
dość bogatą przeszłość kryminalną. Do 
winy się nie przyznała, uporczywie 
twierdząc, że nigdy nie pracowała u 
poszkodowanych i że jest ofiarą jakie- 
goś tragicznego nieporozumienia. 

Sąd skazał Bilińską na 1 i pół roku 
wlęzienia. 


Apelacja. Proszeni jesteśmy o za- 
znaczenie, że p. Józefa Wrońska, wła- 
ścicielka dawn. Ne 28 przy ul. Naruto- 
wicza, od wyroku Sądu Grodzkiego, 


skazującego ją za samowolę, zgłosiła 


apelację do Sądu Okręgowego. 
15-letni rabuś. Do przechodzącej 
ulicą Panny Marji p. Reginy Gewercman 
(ul. Garibaldiego 68) podbiegł jakiś 
młody chłopiec i usiłował wyrwać jej z 
rąk teczkę w której znajdowały się wa- 
rzywa wartości 4 zł. Zuchwałym rabu- 
siem okazał się 15-letni Józef Wódkie- 
wicz (ul. św. Rocha 7.) 


s 


Str. 4. 


Kto wygrał na loterji? 


Wczoraj, w 1l-ym dniu ciągnienia 
3 ej klasy 32 Loterji Państwowej głów: 
ne wygrane padły na następujące numery: 


I 

Zł 10,000 na 
104200 141807. 

Zł. 5,000 na nry: 34946 35639 55975 
103700. ; 

Zł. 2000 na nr. 35870 

Zł. 1,000 na n-ry: 
179977. 

Zł. 500 na n-ry: 49993 93340 94458 
116579 12547Z 145316 148074 172398 

Zł. 400 na nry: 2175 9649 14743 
- 388664 72298 76078 94207 111782 135383 
139717 143277 154098 168489 183318. 

Zł. 300 na nry: 195 1428 17377 
37613 38432 46579.55304 56723 61209 
78051 95216 101143 119448 141268 
1541538 154239 156938 157638 159142 
159090 163978 176661 177912 180277. 

Zł. 250 na nry: 689 4168 9477 
21245 30747 37887 49107 49531 49727 
49771 49986 54585 58629 70003 71493 
12645 81000 85192 93068 101012 102955 
111217 113999 117528 126650 136181 
137124 151069 153046 154481 .154789 
155677 161628 162564 164343 168728 
174873 174873 177895 180293. 


nry: 12087 14821 


31081 151038 


II. 

Zł. 50,000 na nr.: 21410. 

Zł. 20,000 na nr. 29020. 

Zł. 10,000 na nr. 63474. © 

Zł. 5,000 na nry: 3386 117142 
182009. 

Zł. 2,000 na nry: 31090 156672 
175008. 

Zł. 1,000 na nry: 10823 37967 


69596 145298 179986. 

Zł. 500 na nry: 37271 63399 70429 
77668 70416 96720 102358 109963 
109934 114731 113979 121939 130809 
132816. ? 

Zł, 400 na n-ry: 19707 22583 28146 
32783 42438 78751 82406 92812 97182 
105389 126307 136642 410574 169798 
184152. 

" Zł. 300 na nry: 1515 44286 83967 
97168 104909 131133 135241 161877 
172070 182235 182324. 

"ZŁ 250 na n-ry: 1186 2750 17532 
28483 35380 42194 46817 47836 55217 
55267 61309 63522 68813 70704 71814 
74418 74850 89423 100286 101945 
102324 103065 115133 123146 123785 
124697 127009 127667 130420 147982 
150585 153769 160096 170887 176989 
178976. 


Tylko powszechna subskryp= 
cja Premjowej Pożyczki Inwesty- 


cyjnej pozwoli nam przebudować 


Polskę! 


UPR PER DOFTZANETRA WAS AE O UCZRORWFIEZTOWESEWZRIECKA UEDRODZKEMIERA 
Do akt, Nr. Km. 209/1933 r. 


Obwieszczenie 


Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie rewiru Il-go Józef Solarczyk zam. 
w Częstechowie przy ul. Kilińskiego Nr.30, 
na zasadzie art. 602 K. P.C. obwieszcza że 
w dniu 24 kwietnia 1935 r., od g. 10 ej rano 
odbędzie się publiczna licytacja ruchomo- 
ści, w Częstochowie przy ul. Aleja Wolno- 
ści Nr. 36. w Częst. Fabr, Obić Papier, skła 
dających z 1.000 walców drukarskich drew- 
nianych wykładanych mosiądzem, oszaco- 
wanych na łączną sumę 5C00 zł., które moż- 
na oglądać w dniu licytacji w miejscu sprze 
daży, w czasie wyżej oznaczonym. 

Częstochowa, dnia 6 kwietnia 1935 roku. 

Komornik |. Solarczyk. 
Do akt Nr. Km.42872/1932 r. 
Obwieszczenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Częstocho 
wie, 2-go rewiru Józef Solarczyk zam. w 
Częstochowie przy ul. Kilińskiego Nr. 30, 
obwieszcza, że w dniu 24 kwietnia 1935 r. 
od godz. 10 rano odbędzie się licytacja pub 
liczna ruchomości, w Częstochowie przy 
ul. Aleja Wolności Nr. 36, w Częst. Fabr. 
Obić Papier., składających się z 2000 rolek 
tapety, oszacowanych na łączną sumę 1.000 
złotych, które można oglądać w dniu licy- 
tacji w miejscu sprzedaży w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Częstochowa, dnia 6 kwietnia 1935 roku. 

Komornik |]. Solarczyk. 


Do wynajęcia od zaraz 5 pokoi z kuch- 


nią z wszelkiemi wygoda- 
mi na 1 piętrze, Wiadomość u p. Nirenber- 
ga, Aleja 10, tel. 10-74. 


Potrzebna gospodyni, znająca się na kuch 
` ni i gospodarstwie rolnem, na 
wieś, od zaraz, Referencje wymagane, Wia- 
domość w redakcji „Słowa. 


„S$ ŁO WO" 


Nr. 87 


Dziś w „ATLANTIGCU” „Powrót Natana Beckera" iretsi 


Imie p. t. 


Pistolet do zabicia skutków kryzysu, 


Ojcowie nasi czytywali z namasz- 
czeniem sławetny „Pistolet do zabicia 
grzechu śmiertelnego" i czerpali zeń 
otuchę w dążeniach zapewnienia sobie 
szczęścia w życiu przyszłem. 

My, ludzie XX go wieku, a zwłasz- 
cza pokolenia powojenne, mamy poza- 
tem mnóstwo innych zmartwień i kło- 
potów, związanych z życiem doczes- 
nem. A największą naszą troską jest 
teraz wynalezienie środków na zwal- 
czanie już nie samego przesilenia go- 
spodarczego, ale przedewszystkiem je= 
go skutków. 

Jednem słowem — jesteśmy w po- 
szukiwaniu „Pistoletu do zabicia skut- 
ków kryzysu“. 

Pistolety bywają rozmaitych syste- 
mów i kalibrów, jeżeli jednak chodzi 
o pognębienie kryzysu, to Premjowa 
Pożyczka Inwestycyjna jest niewątpli- 
wie pistoletem pierwszorzędnej marki 
potężnego kalibru. Ładunkiem jego są 


liczne i wysokie premje, które rozloso- 
wywane będą wśród posiądaczy obli: 
gacji, celem zaś—przeprowadzenie naj- 
pilniejsżych robót inwestycyjnych i za- 
pewnienie pracy zarobkowej tysiącom 
bezrobotnych. 

Cel ten może być łatwo osiągnięty, 
jeżeli ci, co rozporządzają. wolną go- 
'tówką— a jest ich mimo ciężkie czasy, 
legjon—zrozumieją korzyści jakie osiąg 
‚naé mogą, dzięki nabyciu obligacji Po 
życzki Inwestycyjnej. Pewność zwrotu 
kapitału, regularna wypłata oprocento- 
wania, możność uzyskania premij, z 
których największa sięga pół miljona 
złotych—są to korzyści tak jasne i wy- 
raźne, że nie zrozumie ich chyba tyl- 
ko ten, kto nie chce. 

Zapisujmy się więc Premjową 
Pożyczkę  Inwestycyjną,  zaopatrzmy 
państwo w pistolet do zabicia skutków 
kryzysu. 


na 


Katastrofa kolejowa pod Częstochową, 


6 wagonów wyskoczyło z szyn. Dwugoedzinna 


przerwa 


W Myszkowie wydarzyła się wczoraj 
katastrofa kolejowa, która tylko szczę- 
śliwym zbiegiem okoliczności nie pociąg 
nęła za sobą poważniejszych następstw. 

Pociąg towarowy, zdążający do Czę- 
stochowy, zatrzymał się w Myszkowie i 
zjechał z toru głównego na bocznicę, 
gdzie pozostawiony miał być jeden wa- 
gon; załadowany węglem. 

W chwili, gdy pociąg wjeżdżał na 
bocznicę i znalazł się na skrzyżowaniu 
szyn, z nieustalonych narazie przyczyn 
jeden z wagonów wyskoczył z szyn, 
skutkiem czego nastąpiło wykolejenie 
się 5 dalszych wagonów, naładowanych 


w ruchu. 


również węglem. 

Wykolejone wagóny spiętrzyły się je- 
den na drugim, zatarasowując sąsiednie 
tory, tak, że w ruchu kolejowym nastą- 
piła dwugodzinna przerwa. 

O wypadku powiadomiono niezwłocz 
nie władze kolejowe w Częstochowie, 
skąd na miejsce katastrofy wyruszył od- 
dział kolejarzy, którzy uprzątnęli zatara- 
sowane tory, przywracając przerwaną ko- 
munikację. 

Przybyła również z Częstochowy spe 
cjalna komisja kolejowa, która zajęła 
się ustaleniem przyczyny katastrofy. Wy- 
padku z ludźmi na szczęście nie było 


Tragiczna wyprawa drzewokradów do lasu. 


Gajowy postrzelił ciężko uciekających złodziei. 


Na terenie nadleśnictwa Zrębice wy 
darzyło się krwawe zajście. 

Dwaj mieszkańcy Olsztyna: 28-letni 
Aleksander Pryczyński i 21-letni Hen- 
ryk Miarczyński wybrali się do lasu 
w celu dokonania kradzieży drzewa. 

Wyprawa ta okazała się dla nich 
tragiczną w skutkach. Bo oto, gdy ze 
skradzionem drzewem opuścili las i 
znaleźli się odeń w odległości około 
400 mtr. na widowni pojawił się gajo- 
wy, który spostrzegłszy drzewokradów, 
wezwał ich do zatrzymania się. 

Ci ostatni nie usłuchali prawdopo- 


dobnie tego wezwania, skoro gajowy . 


oddał w ich kierunku szereg strzałów: 
Trafiony strzałem w prawy obojczyk je 
den z uciekających, Pryczyński, runął 
na ziemię. Po chwili rozległ się pełen 
boleści okrzyk Miarczyńskiego: „l ja 
jestem ranny“. 
strzelony w prawą rękę. 

Obu rannych przewieziono do Czę- 
stochowy i umieszczono w  szpitału 
Panny Marji. Stan Przyczońskiego jest 
b. poważny, natomiast rana Miarczyń- 
skiego okazała się niezbyt niebez- 
pieczną. 

Policja prowadzi dochodzenia celem 
ustalenia przebiegu krwawego zajścia. 


Młodociany reemigrant z Niemiec 
na ławie oskarżonych. 


Przed kilku miesiącami w Kamieni- 
cy Polskiej ukazała się niewyzkła po- 
stać — młody, bo liczący zaledwie 16 
lub 17 lat chłopiec w czarnych szatach za- 
konnych osobliwego kraju, które przy 
baczniejszem spojrzeniu zdradzały swo- 
je pochodzenie... od zwykłej damskiej 
sukienki, przerobionej widocznie na ha- 
bit zakonny. 

Ta uroczysta czerń habitu dziwnie 
odbijała od świeżej, dziecięcej jeszcze 
twarzy. 

Kwestarz w osobliwym w tym stroju 
chodził od domu do domu i zbierał o- 
fiary na misjonarzy, rzekomo wykupują- 
cych niewolników na dalekim czarnym 
kontynencie afrykańskim. 


Policja zainteresowała się osobisto- 
ścią kwestarza i po zbadaniu jego per- 
sonaljów osadziła w areszcie, jako po- 
dejrzanego o podstępne wyłudzanie pie- 
niędzy. 

W dniu wczorajszym Alfred Stani- 
sław Wojciechowski stanął przed sądem 
grodzkim, ale już w szarym stroju wię- 
ziennym. 

Sprawę rozpoznawał sędzia grodzki 
Miszewski, protokół posiedzenia pro- 
wadził apl. sądowy Jakubowicz. 

Jak się okazało, Wojciechowski jest 
obywatelem Rzeszy Niemieckiej i uro” 
dził się i kształcił w  Westfalji, a po 


śmierci rodziców, mniejsza O to w ja 
kich okolicznościach, powrócił do ich 
ojczystego kraju. 

Na pytanie sędziegó, w jakim celu 
dopuścił się owej maskarady i zbierał dat 
ki od ludzi, Wojciechowski z rozbraja- 
jącą szczerością opowiedział całą smut- 
ną historję swego życia. Po przyjeździe 
do kraju dłuższy czas spędził on wo- 
kolicach Sosnowca na bezskutecznych 
poszukiwaniach zamieszkujących tam 
krewnych, o których wiedział z opo- 
wiadań rodziców. 


Potem przyjechał do Częstochowy i 
tutaj to postanowił zrealizować powzięte 
jeszcze w dzieciństwie postanowienie 
wstąpienia do klasztoru, od najmłod- 
szych bowiem lat czuje nieodparte po- 
wołanie do stanu duchownego. A że do 
klasztorów nie przyjmują bez skromnej 
wyprawy złożonej z kilku zmian bieli- 
zny i obuwia, więc próbował w wiado- 
my sposób uzbierać kilkadziesiąt zło- 
tych. Lecz szło to mu bardzo opornie. 
Jakaś litościwa kobieta ofiarowała 


mu 
starą sukienkę, którą skwapliwie prze- 
robił na habit, gotówką zaś zdążył ze- 


brać zaledwie około 3 zł. 

Spowiedź oskarżonego miała akcen- 
ty ujmującej szczerości. To też sąd wy- 
dał wyrok uniewinniający. 


Miarczyński został po- - 


„Profesor w kabarecie” 


de OWY: n PAS EES 
Ani pieniędzy, ani butów... Ry- 
szard Baruch (Rynek Wieluński 7) w 
roku 1933 dał 22 złote zadatku szewco 
wi Jędrzejakowi, zam. przy ul. Mugu- 
styna, na zrobienie pary butów, których 
Jędrzejak dotychczas mu nie zrobił i 
mimo kilkakrotnego upominania się > 
zadatku zwrócić nie chce. 


Słowo sportowe 


Wszyscy na boisko. 


Nadchodząca niedziela przyniesie: 
tut. społeczeństwu miłą dla oka impre- 
zę sportową dającą równocześnie widzo. 
wi moc emocji. 

W dniu tym bowiem wybiegną na 
boisko stadjonu im. Marsz. J. Piłsud- 
skiego karne szeregi lekkoatletów, ko- 
szykarzy, łsiatkowców no i... piłkarzy 
by w walce szlachetnej z koleżankami 
czy też kolegami innych klubów zmie- 


rzyć swe siły: wykazać swą tężyznę fi- 


zyczną i dać temsamem miłym gościom 
i łaskawym widzom nieco rozrywki 
sportowej—a swoim klerownikom i o- 
piekunom pełne zadowolenie i dowód, 


że praca ich zimowa nieposzła na 
marne. 
Otwarcie Letniego Sezonu 
Sportowego. 


W dniu 14 b. m. o godz. 14.30 od- 
będzie się na stadjonie im. Marsz. J. 
Piłsudskiego Otwarcie Letniego Sezonu 
Sportowego K. S. „Brygada”. 

W dniu tym wystąpią wszystkie 
sekcje Koła inaugurąc swój sezon spot- 
kaniami: 

"Siatkówka pań „Victoria” — „Bry- 
gada”. 
Koszykówka „Makkabi” —„Brygada”. 

Lekkoatletyka bieg 100 m. 3000 m. 
i skok wdal przy udziale zawodników 
K. O. S. „Vietoria”. 

Pika nożna „Częstochówka” —„Bry- 
gada. 

Najciekawszym punktem będą za- 
wody piłkarskie o mistrzostwo Kl. A. z 
Częstochówką, która w chwili obecnej 
jest bardzo poweżnym kandydatem na 
mistrza. : 

Brygada ze swej strony będzie bro- 
niła przestiżu vicemistrza Okręgu a e= 
wentualne zdobycie dwóch cennych 
punktów ulokuje ją na czele tabeli. 

Ze względu na wielką emocję i róż- 
norodność spotkań sportowych, Otwar- 
cie Sezonu wzbudza zrozumiałe zain- 
teresowanie wśród miejscowych spor- 
towców jak i całego społeczeństwa, to 
też stadjon w dniu tym winien być 
szczelnie wypełniony. 


Z RADOMSKA. 


— Godne pochwały. Przychylając 
się do akcji Polskiego Radja, zarząd 
SKS. „Korona* w Radomsku postanowił 
od młodzieży szkolnej do lat 10 nie po 
bierać: żadnych opłat podczas imprez 
sportowych, urządzanych przez KS. „Ko 
rona” w roku 1935. 

Dla młodzieży szkolnej od lat 10 za 
rząd zaprowadził karty wstępu na tego 
roczny sezon sportowy „Korony” w ce- 
nie 1 zł. 

Karty wstępu są do nabycia u skarb- 
nika klubu, p. Wacława Kulika, ul. Naru 
towicza Ne 7 (PKU.) 


— Przez otwór w dachu do o- 
bory. Nieznani narazie sprawcy prze 
dostawszzy się do obory Bolesława 


Cieciury ze wsi Chambrów przez o- 

twór w dachu, skradli świnię oraz ze 

stodoły półmetra mąki. 

fF s 
STOLARNIA 
MECHANICZNA 


J. R. ŚWIEŻY 


CZĘSTOCHOWA Tel. Nr. 2395. 
ULICA NARUTOWICZA 19-23. 


wykonuje wszelkie ro- 


boty w zakres stolar- 
stwa wchodzące. 
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Prawie o pół miljona powięk- 
szyła się ludność Polski w r. 1934. 
Główny Urząd Statystyczny opracował 
dane, dotyczące przyrostu naturalnego 
ludności w Polsce w roku ubiegłym. 

Jak wynika z tych zestawień przy- 
rost naturalny ludności w roku 1954 wy 
rażał się liczbą 401.931 osób, z czego 
na województwa centralne 176.488 osób, 
na wschodnie 77.800 osób, na zachod- 
„ie 55.605, oraz na województwa połud 
niowe 92.058. osób. - 

Przeciętny przyrost naturalny na 1000 
mieszkańców wynosi 12,1, największy 

rzyrost, mianowicie 13,4, wykazują wo- 
;ewództwa wschodnie. 

Przyrost ludności według wyznań 
przedstawiał się następująco: wyznanie 
rzymsko-katolickie 269.386 osób (12,8) 
na 1,000 mieszkańców, wyznanie grecko- 
katolickie 35.678 (10,1), prawosławne 
56.103 (13,6), ewangelickie 5267 (6,1), 
mojżeszowe 32.352 (10,4), oraz inne wy 
znania 3.144 osób. 


Wynagrodzenie za pracę więź- 
niów. Nowy regulamin, dotyczący wy- 
nagrodzenia pracy więźniów — dzieli 
ich na trzy kategorje w zależności od 
prowadzenia się i stopnia pilności. Na- 
grodą za dobre prowadzenie się będzie 
przenoszenie do wyższej kategorji, karą 
zaś degradacja. Każdy więzień będzie 
miał oddzielne konto, na którem będzie 
się zapisywało wynagrodzenie za pracę. 
Część zarobków, przeznaczona na do- 
datkowe wyżywienie, będzie można o: 
bracać na kupno artykułów żywnościo- 
wych, innych artykułów, jak papierosy z 
powyższych sum kupować nie wolno. 
Przy zwolnieniu więźnia otrzyma on ca* 
łą pozostałą sumę. Praca więźniów przy 
remoncie budynków i wypieku chleba 
dla gospodarstwa więziennego nie zali- 


obliczony jest na 60 gr. 


Polski tytoń zaspakaja połowę 
zapotrzebowania krajowego. Upra- 
wa tytoniu w Polsce zaspakaja poważną 
część zapotrzebowania naszych palaczy, 
dochodzącą do 50 proc. ogólnej kon- 
sumcji. i 

W roku ubiegłym zebrano w Polsce 


w woj. tarnopolskiem, 1.290.000 kg. w 
woj. lubelskiem, 860.000 kg. w woj. wo 
łyńskiem, 620000 w woj. kieleckiem, 
610.000 w woj. białostockiem, 590.000 
w woj. pomorskiem i mniejsze ilości w 
innych województwach. 

Zupełnie nie uprawia się tytoniu na 
terenie województw warszawskiego, łódz 
kiego, wileńskiego, nowogródzkiego, po- 
leskiego, poznańskiego i lwowskiego. 

W stosunku do r. 1933 zbiór tytoniu 
w roku ubiegłym był większy o 540.000 
kilogramów. 


Orzeczenie sądu okręg. — należ- 
ności za wysługę lat. Sąd okręgowy w 
Warszawie rozważał ostatnio skargę by- 
dego pracownika „Funduszu Bezrobocia 
przeciwko tej instytucji o wypłatę sumy 
z tytułu t zw. wysługi lat, która była 
przewidziana w umowie o pracę pomię: 
dzy pracownikami i Funduszem Bezro- 
bocia, Pełnomocnik pracownika uzasad- 
ś niał, że nie wolno pozbawiaó pracowni- 

a jednostronną decyzją pracodawcy 
nabytych przez niego praw. 

Sąd przychylił się do wywodów o- 

rońcy i zasądził. na rzecz pracownika 
całą należność z tytułu wysługi lat za 
Cały okres. pracy pracownika do chwili 
lego zwolnienia. 
~ Sprawa ta ma zasadnicze znaczenie 


dla szerokich mas pracowników umysło 
wych. 


Wydawanie koncesyj na zarob- 


kowy przewóz pojazdami mecha- 
nicznemi. W najbliższych dniach zo- 
Stanie ogłoszone w „Dzienniku Ustaw” 
rozporządzenie ministrów komunikacji i 
Spraw wewnętrznych o wydawaniu kon- 
jak na zarobkowy przewóz osób poja: 
zdami mechanicznemi w obrębie gminy 
miejskiej. 
Według tego rozporządzenia zarząd 
gminy miejskiej powinien uzyskać zgodę 
MSI władzy administracji ogólnej, 
R ek, koncesji jeżeli: a) koncesja 
ke oyć wydana cudzoziemcowi, spółce 
Eg spółce z ograniczoną odpowie- 
3 P lub spółdzielni, albo b) jeżeli 
odzi o koncesję wyłączną na regular- 


sę KE wozy autobusami na określonych 


injach. 
aj Władza administracyjna wyda konce- 
© jeżeli uzna, że osoba ubiegająca się 


MES o oom 


cza się do robót zarobkowych. Dzienny, 
koszt robocizny więźnia w warsztatach 


, 6700000 kg. tytoniu, z tego 2,450.000 
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Wytwórnia Luster i Szlifiernia Szkła oraz Oprawa Ram „AR T OLU X?” 


Czestochowa, Al. Wolności 39. Tel. 23-76. 


Wykonuje szlifowane i gładkie lustra wszelkich gatunków, 


wymiarów, fasonów i t.p. 


Przyjmuje także wszelkie roboty wchodzące w zakres szlifierstwa i szklarstwa. 

Na składzie są gotowe oprawione lustra ze szkła belgijskiego, czeskiego i krajowego 

wszelkich wymiarów oraz gotowe trema w różnych rozmiarach z stolikami i szafkami 
które sprzedaje się również na raty 

UWAGA: Roboty szklarsko-szlifierskie do samochodów wykonuje się na poczekaniu. 

CENY BARDZO PRZYSTĘPNE. — Robeta solidna gwarantowana, wykonana 


przez wykwaliiikowanych fachowców. 
CEEE 


OBRAZKI SĄDOWE. 


Damy: pik, trefte, karo, kier. 


Pozornie zdawałoby 

B się, że zawód wróżki, to 

, lekki chlebek, że takiej 

~ wystarczy usiąść przy 

a JĄ, brudnym stoliku w brud 

| nym szlafroku, brudne- 

€ mi rękami tasować brud 

JEM ERGO 4 ne kerty i opowiadać z 

nich brudne historje z 

życia bliźnich. Tak jednak nie jest. Do- 

wodzi tego sprawa sądowa Eugenji Gnój 

(czytaj Żeni Żnuj) contra pani Wiktorji 
Szarlej. 

Było tak: 

„Pani Wiktorja wyczytała w prasie 
anons słynnej wróżki Żeni Żnuj, która 
za jedne trzy złote przepowiada przysz- 
łość, stawia horoskopy, określa numer 
wygrywający miljon na loterji itd. 

Pani Wiktorja nie była ciekawą żad- 
nych szczegółów z przeszłości i przysz- 
łości— paliło ją inne i jedyne tylko za- 
gadnienie. 

Słynna kabalarka, bawiąca przejaz- 
dem w Częstochowie tylko trzy dni, roz 
łożyła karty przed panią Wiktorją i roz 
poczęła wróżbę: 

— Koło pani kręci się starszy bru- 
net i cztery kobiety... 

— Wiem — podchwyciła pani Wik- 
torja — prawdę pani powiedziała. Bru* 
net, to mój szef, a te cztery kobiety to 
koleżanki biurowe: Pikusińska, Kobylań- 


Kq 
w 


' ska, Stasiakówna i Wróblewska. No tak: 


damy pik, trefl, karo i kier, odrazu po 
znać można, że to one. Ta koło serca, 
to Pikusińska, ziółko, niby serdeczna do 
mnie a do szefa się mizdrzy. Niedarmo 
dostała podwyżkę i futro karakułowe. 
Chwali się że to od męża. Dziadówka! 
wiemy za co takie od szefów futra do- 


„siakówne, niewiniątko zdawałoby 


stają. W domu źreć co nie mają, więc 
mąż przez palce patrzy. A Kobylańska 


też jest numerek! Niby to zdolna maszy 


szynistka a jak pójdzie pisać do gabine 
tu szefa, to ani maszyny dotknie, tylko 
potem narzeka, że pończochy oczka jej 
puszczają. Mnieby też puszczały, gdyby 
mi ktoś ciągle nowe kupował. A Sta- 
si 
trzech zliczyć nie potrafi, bo ciągle sie 
w rachunkach myli, ale urlop dostała i 
wyjechała do Krynicy z szefem. Albo 
Wróblewska... 

Po trzech kwadransach takiej prze- 
mowy kabalarka zdecydowała się zwró- 
cić swej klijentce uwagę: 

-— Moja pani, czy ja jestem wróżka, 
czy pani? 

— Ależ bezwarunkowo pani. I słusz- 
nie to wszystko o tych lafiryndach pa- 
ni wypowiedziała. Ani słowa pani nie 
skłamała, bo wszystko jest święta pra- 
wda:.. 

Po tych zapewnieniach pani Wiktor- 
ja wręczyła pani nuj pięć złotych hono 
rarjum i uszczęśliwiona opuściła pokój 
przyjęć. 


Następnego dnia u słynnej kabalarki 
zjawiły się cztery damy: pik, trefl, karo, 
kier. Żrobiły wielką awanturę, w rezul- 
tacie której pani Żeni Żnuj (czytaj: Eu- 
genja Gnój) oskarżyła panią Wiktorję 
Szarlej o naruszenie tajemnic czarnej 
magji, której jest kapłanką i o spowodo 
wanie najścia na jej gabinet. 
niezgłoszenia się stron sprawę odroczo- 
no. Że świadków przybyły tylko panie 
Kobylańska, Stasiakówna, Wróblewska 
(trefl, karo, kier), Dama pik wyjechała 
z szefem do Krynicy. 
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o nią posiada odpowiednie kwalifikacje 
do prowadzenia przewozu i może spel- 
niać należycie obowiązki przewozówe. 
Pierwszeństwo do otrzymania koncesji 
ma osoba, która zobowiąże się do uży- 
wania pojazdów mechanicznych, ódpo- 
wiadających specjalnym wymaganiom 
obrony Państwa. 

Koncesje będą wydawane na okres 
do lat pięciu,” koncesje na regularne 
przewozy autobusami na określonych li- 
njach do lat dziesięciu, koncecje auto- 
busowe z prawem wyłączności — do lat 
piętnastu. 

Taryfę opłat za przewóz dorożkami 
samochodowemi ma ustalać zarząd gmi- 
ny po wysłuchaniu opinji Izby Przemy- 
słowo Handlowej. 

Koncesjonarjusz obowiązany będzie 
ubezpieczyć się od odpowiedzialności 
cywilnej za szkody, jakie mogą powstać 
wskutek wykonywania przewozów. 


Zdrowie i higjena. 


Zatrucie kiełbasą. 

Słyszy się często o epidemii zarazy 
kiełbasianej — co nasuwałoby przy- 
puszczenie, że jest to choroba zakaź- 
na, względnie zaraźliwa. Nic podobne= 
go. Jest to infekcja, spowodowana w 
organiźmie przez specjalne mikroby 
zwane „bacillus botulinus”, spotykane 
w różnych miejscach: w gruncie, w pa 
szy, w oborach, w chlewach i stamtąd 
przedostająee się do mięsa, które ma- 
my spożyć. Ponieważ bakterje te nie 


wytrzymują wysokiej temperatury, giną * 


zazwyczaj przy gotowaniu, dlatego mię 
so gotowane lub dobrze smażone nie 
jest dla nas nigdy prawie pod tym 


. względem groźne. 
Utrzymują się one i dobrze rozwija : 


ją w niegotowanych lub niedostatecz- 
nie ugotowanych przetworach mięsnych, 
zwłaszcza, jeżeli są od dopływu po- 
wietrza zabezpieczone warstwą tłuszczu, 
właśnie jak to ma miejsce w różnych 
kiszkach, kiełbasach, pasztetach it.d. 
(bacillus 'botulinus powietrza bardzo 
nie lubi), a także w najrozmaitszych 


konserwach, niekoniecznie nawet mięs 
nych, lecz również i jarzynowych, nie- 
odpowiednio przgeotowanych, względ- 
nie źle przechowanych. 

Każda „spuchnięta” puszka kon- 
serw jest co do tego wielce podejrza= 
na i powinna ulec bezwzględnemu 
zniszczeniu. 

Epidemje botulizmu, a raczej maso 
wego zachorowania nie wynikają oczy- 
wiście z zarażenia się ludzi nawza- 
jem, lecz tylko z faktu, iż pokarm, w 
którym znajdowały się te bakterje zo- 
stał spożyty przez pewną grupę osób. 


Bacillus botulinus jest niesłychanie 
złośliwy, czy nawet, dokładniej mówiąc, 
zjadliwy, wywołuje bowiem jady, czyli 
toksyny, porażające pewne ośrodki ner 
wowe, na skutek czego powstaje bez- 
wład pewnych organów. Bezwład ten— 
zależnie od odporności danego osob- 
nika i oczywiście od, przedewszyst- 
kiem—ilości bakterji, które dostały się 
do organizmu—bywa silniejszy lub słab 
szy, ustępuje po umiejętnem leczeniu 
bez śladu, lub też rozszerza się, powo. 
dując nawet nieraz wypadki śmiertelne, 


Pierwszym organem podlegającym 
działaniu jadu są oczy. Objawy te są 
nadwyraz przykre i dość charakterysty 
czne, nie na tyle jednak, aby odrazu 


można było wykluczyć inną ich przy-. 


czynę, mianowicie pewien 
typ dyfterytu. 

(I osobnika chorego, występuje prze 
dewszystkiem niemożność adaptacji 
wzroku, coś, co możnaby nazwać „„śle- 
potą na małe odległości” — a więc u- 
trudnienia przy czytaniu, przy patrze- 
niu na przedmioty blisko położone, na 
stępnie widzenia podwójne, rozszerze- 
nie tęczówki, opadanie powiek. 

Potem suchość w ustach, w nosie 
i w gardle, niemożność połykania, cza- 
sem nawet mówienie, bezwład kiszek, 
wszystko to na skutek porażenia odpo 
wiednich środków nerwowych, kierują- 
cych ruchami tych narządów, oraz funk 
cjonowanie gruczołów — nieraz nawet 
w przypadkach ciężkich — dochodzi do 
bezwładu niektórych grup mięśnio- 


specjalny 


Wobec. 


5. 


Premjowa Pożyczka Inwesty- 
cyjna to wielkie Koło rezpędowe, 
Które poruszy z martwego pun- 
Ktu tysiące drobnych Kółek — 
bezrobotnych obywateli Rzeczy- 
pospolitej. 
CEDENTE ZZ DTD Z S S AERE 


wych, utrudnienia w ruchach palców i 
kończyn. i 

Porażenia te ustępują—o ile chore- 
go dało się uratować — zwolna, tem 
wolniej, im prędzej i gwałtowniej wy- 
stąpiły. 

Widzimy więc, że choroba ta jest 
nietylko ciężka, ale i bardzo przykra. 
Nieszczęsny pacjent—przy zachowaniu 
zupełnej przytomności umysłu — jest 
niemal całkowitym kaleką: źle widzi, 
nie może mówić ani jeść, nieraz ma 
nawet spowodu suchości w ustach, no 
sie i w gardle wielkie trudności w od- 
dychaniu. 

Dawniej procent śmiertelności był 
przy tego rodzaju zatruciach bardzo 
znaczny, dzisiaj ogromnie się zmniej- 
szył, posiadamy bowiem specjalną 
szczepionkę, którą jednak należy zasto 
sować w porę, możliwie jaknajwcześ- 
niej. 

A w jaki sposób możemy się wy- 
strzegać zachorowania? Przedewszyst- 
kiem: nigdy nie jeść wędlin, pasztetów 
i konserw niepewnego pochodzenia, 
ani takich, co do których mamy choć- 
by najlżejsze podejrzenie, że są niezu 
pełnie świeże. Następnie, przy robie- 
niu w domu wszelkich przetworów 
mięsnych i konserw, nawet jarzyno- 
wych, przestrzegać z jednej strony jak 
największej czystości, z drugiej— uwa- 


=żać, aby one były dostatecznie długo 


gotowane i w odpowiednio wysokiej 
temperaturze. i 
Pozatem, konserwy te i przetwo- 
ry, zwłaszcza domowe, przechowywać 
w miejscu możliwie chłodnem, najle- 
piej w lodowni. A jeśli—pomimo to— 
nie zdołamy się uchronić przed tym 
złośliwym bakcylem, nie lekceważmy 
ani przez jedną chwilę pierwszych 
objawów chorobowych: owych zaburzeń 
wzroku, lecz natychmiast wezwijmy 
kompetentnego internistę. 


Z KRAJU. 


Tragiczna omyłka. 
Chciał zastrzelić rywala, a tra- 
fił niewinnego człowieka. 

W Siennej pod Równem postrzelony 
został z karabinu Wasyl Białous w chwi- 
li, kiedy przechodził ulicą. 

Wdrożone dochodzenie policyjne do= 
prowadziło do ujęcia sprawcy. Jest nim 
młody parobczak Teodor Żubkow vel 
Dawidiuk. Uplanował on zamach mor- 
derczy przeciw Tychonowi Białousowi i 
jego przyjacielowi Dżusowi za to, że 
odbili mu dziewczynę Seklitę Lubczyk. 
Ubiegłej nocy zaczaił się za węgłem z. 
karabinem w ręku, oczekując nadejścia 
swych rywali. W pewnej chwili w mro- 
kach nocy ujrzał dwie postacie. Będąc 
przekonany, że ma przed sobą Tychona 
Białousa i Dżusa dał ognia. 

Pomylił się jednak srodze, albowiem 
ofiarą zamachu padł Wasyl Białous, któ 
ry w tym czasie z innym mężczyzną 
przechodził ulicą. 

Niedoszłego 
więzieniu. 


zabójcę osadzono w 


Potworny samosąd. 


Na przedmieściu Parczewa w powie 
cie włodawskim zakradł się nocą do za 
budowań gospodarczych Wiktora Musika, 
70-letni Maksym Jaszczuk w celu doko 
nania kradzieży.Kradzież jednak się nie 
udała, gdyż gospodarz przyłapał go na 
gorącym uczynku. Żamiast oddać wła- 
mywacza w ręce sprawiedliwości, sam 
sobie ją wymierzył, przyczem pobił star 
ca tak dotkliwie, że ten zmarł nieba- 
wem po przewiezieniu go do szpitala. 
Musiak został pociągnięty do odpowie- 
dzialności karnej" za samosąd. 


Zęby — to fundament zdrowia! 
Należy ie więc Szanować i unikać 
wszelkich partaczy dentyst. ' 
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarniach lub od autora 
Lekarza-Dentysty M. GREJNIECA 

w Częstochowie 
ul. N. Marji Panny (II Aleja) 24. Tel. 22-50 


6. 


Zuchwały rabunek 
biżuterji w pociągu. 


W pociągu osobowym nr. 1735 na 
szlaku Wągrowiee—Bydgoszcz wśród 
tajemniczych okoliczności dokonano nie 
zwykle bezezelnego rabunku. 

Oto dojeżdżająca do Bydgoszczy pa- 
sażerka 3kl. obywatelka ziemska Józefa 
Pawłowska kuswemuprzerażeniu stwier- 
dziła, iż zrabowano jej torebkę damską 
z zawartością 209 zł. w gotówce, oraz 
cennej  biżuterji wartości 1.880 zło- 
tych w postaci trzech złotych pierście- 
ni wysadzanych szmaragdami 1 brylan- 
tami. 
O zuchwałym tym rabunku Pawłow- 
ska powiadomiła dworcowy komisarjat 


W toku energicznych natychmiasto- 
wych dochodzeń wywiadowcy policyjni 
ustalili, iż rabunku tego dokonał pra- 
cownik kolejowy Feliks W-ski zamiesz- 
kały w Bydgoszczy, który krytycznego 
dnia w zajmowanym przez okradzioną 
ziemiaakę wagonie sprzątął. 

Przyparty do muru ze skruchą wy- 
znał, i2 dopuścił się tej kradzieży, 
przyczem wskazał miejsce w którem 
ukrył zrabowaną biżuterję. 


ZE SWIATA. 
Dunikowski: 


przeniesie się do Austrji. 


Pewien przemysłowiec wiedeński, u- 
trzymujący od przeszło dwóch lat ści- 
sły kontakt z inż. Dunikowskim, posta- 
nowił założyć w Austrji konsorcjum fi- 
nansowe, któreby umożliwiło Dunikow- 
skiemu przyjazd do Austrji i dalsze kon 
tynuowanie jego eksperymentu na tere- 
nie Austrji. 

Przemysłowiec ów zamierza wystą- 
pić z planem budowy specjalnego labó- 
ratorjum dla Dunikowskiego w okolicy 
Gastein, gdzieby złoża kamienne z gór 
Taurów miały służyć Dunikowskieimu do 
fabrykacji złota. Przemysłowiec ten, za- 
jęty w pewnej fabryce wiedeńskiej, jest 
poprostu entuzjastą Dunikowskiego i po 
siada notarjalnie opieczętowaną próbów- 
kę szklaną, w której znajduje się wy- 
produkowane przez Dunikowskiego czy- 


ADAM KRECHOWIECKI. 


Najmłodsi... 


Wszystko mu się wydawało doskonałoś- 
ścią i pod tem wrażeniem w tydzień 
późaiej pojechał do Ośniałowa. To, co 
tam zobaczył, mogło go było otrzeźwić, 
gdyby doznane wrażenie nie było zbyt 
sijnem. Uderzyło go przedewszystkiem 
rzucające się w oczy zaniedbanie sta- 
rego, rozpadającego się niemal w gru- 
zy, dworu. Mocniej go jeszcze prze- 
jął chłód i sztywność przyjęcia, które 
się najzupełniej różniło od tego, do 
czego Roman był nawykł w ciągu swej 
długiej po kraju podróży, Na jego 
spotkanie wyszedł kamerdyner Niemiec, 
i wprowadził do pustej sali, oświadcza- 
jąc, że pan hrabia teraz zajęty, ale 
wkrótce nadejdzie. 

Nie rychło to wszakże nastąpiło a 
gdy nareszcie ukazał się pan Szarzycki, 
powitał Romana grzecznie, ale zimno, 

— Przepraszam—rzekł—że nie mo- 
żemy pana tak przyjąć, jakbyśmy prag- 
nęli. Ale Ośniałów, to nasze tylko 
pied-a-terre. Mieszkamy w Wiedniu, 

Pan Roman mimowoli się uśmiechnął, 
Mówiono mu już na Podolu, że pan 
Szarzycki zwykł był taką wymówką 
przyjmować gości w Ośniałowie, a w 
Wiedniu swym tamtejszym znajomym 
przedstawiał znowu, że mieszka stale 
w swej wiejskiej rezydencji. 

W rozmowie bliższej pan Szarzycki 
nieżgzachwycił go także. Roman z przy- 
krością zauważył, że nie obchodziły go 
wcale sprawy i interesa najbliższe. Mó- 
wił o nich obojętnie i z lekceważeniem. 

— Tu niema co robić, — powtarzał 


Redaktor odpowiedzialny józef Wolnicki. 
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Władca lasów rumuńskich--bandyta Goroiu 


skończył karjerę. 


żandar- 
znanego 


W ub. tygodniu udało 
merji rumuńskiej 
bandytę Coroiu. 

Coroiu jest synem zamożnego dzier- 
żawcy dóbr w Durnesti. Żona jego Tia- 
na słynęła w okolicy ze swej urody i 
ukradkiem flirtowała z komendantem po 
sterunku Dornesti, co skłoniło bandytę 
do pobicia policjanta. Tem ściągnął ban 
dyta na siebie nienawiść policji, która 
go od tego czasu niemiłosiernie prze- 
śladowała. 

Coroiu uciekł do okolicznych lasów 
i zorganizował wielką bandę rozhójniczą, 
a stojąc na jej czele teroryzował lud- 
ność Bukowiny przez długie lata. Dzie- 
siątki napadów rabunkowych, kilkanaście 
mordów uczyniły z bandyty prawdziwy 
postrach dla ludności, która niejedno- 
krotnie płaciła mu wysoki okup, byleby 
dawał spokój. i 

Coroiu miał swoich zaufanych w po- 
licji, którzy za „kubana” często mylili 
pościg swych kolegów, tak, że bandyta 
był nieuchwytny. Obecnie wyszło na 
jaw, że Coroiu wypłacał zaufanym  po- 
licjantom żołd miesięczny. 

Niepodobna ustalić strat spowodo- 
wanych przez bandę władcy lasów, w 
każdym razie sięga ona 10 miljonów 
lei. W czasie aresztowania znaleziono 
przy bandycie kilka tysięcy lei, gdyż 


się 
aresztować 


zrabowane pieniądze miał zwyczaj roz- 
dzielać bandzie policji na jego usługach 
będącej i biednym. 

Odwaga bandyty była zdumiewająca. 
W jasny dzień przybył Coroiu do mil- 
jonera Fiszera, a po steroryzowaniu do- 
mowników i gości zabrał ogółem pół 
miljona lei. W.tym czasie policja szu 
kała go w Jassach. 

Pewnego razu zabrał bandyta cały 
patrol policyjny do niewoli, poczem u- 
stawił ich na pagórku, skąd mogli wi- 
dzieć sposób jego napadu, a sam z kil- 
koma bandytami udał się do Stefanesci 
(granica polsko-rumuńska) i po jakimś 
czasie powrócił z wielkim okupem, zło- 
żonym przez miasteczko, który następ 
nie podzielił między bandytami, wyśmie 
wając aresztowanych policjantów. 

Coroiu sam postanowił wkońcu zer- 
wać z bandytyzmem i zawiadomił swe- 
go adwokata Manastireanu, że wkrótce 
odda się w ręce policji pod warunkiem 
że nie będzie bitym. [Istotnie areszto- 
wania dokonał prokurator, który zarzą- 
dził odstawienie bandyty do więzienie 
i zabronił bicia bandyty. 

Z zeznań Coroiu wyszło na jaw, że 
ludzie z najlepszych sfer towarzyskich 
byli jego wspólnikami, a p'eniądze od 
niego uzyskane obracano na hulanki. 


EE ALEEA MTZYES PROCENTA AEE EAA R TZ COTE TOO TARTA TOO ZPK COCO TSA EED 


ste złoto. Ale nietylko przemysłowiec 
ów jest entuzjastą wynalazku Duniko- 
wskiego, ale większą wielbicielką Duni- 
kowskiego jest żona przemysłowca, któ- 
ra Od wielu miesięcy, mieszkając w San 
Remo, wspomagała rodzinę Dunikow- 
skiego i pielęgnowała jego chorą żonę. 


Rower za 33 złote. 


Na targach lipskich bardzo licznie i 
po raz pierwszy reprezentowany był 
przemysł japoński. Uczestniczyło 180 
firm, wokoło 8,000 przedmiotów, prze- 
ważnie wyrobów gumowych, tekstylnych, 
rowerów itp. Cena .za 1 rower wynosiła 
35 złotych (16 marek niemieckich). 

Jakkolwiek Japonja zdaje scbie spra- 


często i wracał do opisu swoich sto- 
sunków i życia za granicą. 

Wrażenie tej rozmowy było dla Roma- 
na niezmiernie przykre, przygnębiające, 
a nie poprawiło go wcale pojawienie 
się małżonki pana Szarzyckiego, damy 
wysokiej, chudej, mizernej i widocznie 
bardzo nerwowej. 

Nareszcie drzwi się otwarły i we- 
szła Zenobja z bratem. Zenobja była 
tak piękna, a w powolności ruchów i 
mowy tak rozkosznie poetyczna, że Ro 
man, na nowo oczarowany, nie zwrócił 
już wcałe uwagi na jej brata, nieco od 
niej starszego, hr. Witolda, i 

Roman bawił w Ośniałowie dni kil- 
kanaście, a z każdą opływającą chwilą 
potężniał czar, wywierany na niego 
przez Zenobję. Chwilami przerażało go 
jej otoczenie, ale wnet przychodziły 
uspokajające refleksje, 

— Ja ją stąd wyrwę, do Jurpola 
wywiozę, a nasze serdeczne powietrze 
podziała ożywczo. Gdybym ją tutaj zo- 
stawił i zaparł się swego uczucia, cóż- 
by się z nią siało ? 

Państwo Szarzyccy poznali oczywiś- 
cie odrazu intencje Romana, a plany 
świetnego związku w Wiedniu nie były 
zbyt pewne, bo myśl wydania eórki za 
stepowego „magnata, jak Czarnoszyń- 
skiego w Ośniałowie w braku innego 
tytułu nazywano, nie była im wcale 
wstrętną. Trzeciego dnia pobytu Ro- 
mana mówiono już o tem otwarcie w 
rodzinie i jedna tylko Zenobja zdawała 
sią wahać. Lękała się stepowej pustki, 

— Tam inni ludzie być muszą—mó- 
wiła—półdziey. 

— Nie bój się — ozwał się ojciec— 
ja tego jurpolskiego królika namówię, 
aby tu u nas, nabył majątek. Jabym 
mu nawet Ośniaiów sprzedał—dodał od 
niechcenia, 

— Ten pap Roman — zauważył hr. 
Witold—wydaje mi się bardzo miękki, 


wę, że rynek europejski jest wskutek 
polityki celnej dla niej nie do zdobycia 
szuka ona sobie bram wypadowych na 
Azję, Afrykę oraz południową i środko- 
wą Amerykę. 


Jak odbędzie się przewóz 
mamuta i motyli z Leningradu 
do Moskwy. 


Wobec przeniesienia siedziby Aka- 
demji Nauk z Leningradu do Moskwy, 
przewiezione zostaną również najwięk- 
sze instytuty Akademji, instytut botani- 
czny, zoologiczny, antropologiczny i et- 
nograficzny. 7 

Utrudniony będzie zwłaszcza prze- 
wóz instytutu zoologicznego. Najwięk- 


może nawet zanadto. Można z nim bę- 
dzie zrobić, co się podoba. 

Na tej uwadze, wiele obiecującej, 
zakończono naradę, a gdy wkrótce po- 
tem Romsn z Ośniałowa wyjeżdżał, by- 
ło już rzeczą pewną, że wróci, ury- 
skawszy pozwolenie ojca, aby się for- 
malnie o rękę Zenobji oświadczyć. 

Pan Szarzycki żegnał go daleko 
uprzejmiej; przypomniał sobie nawet, 
że znał dawniej pana Marszałka i do- 
rzucił dla niego parę komplementów. 
Pani Szarzycka uśmiechała się dość 
łaskawie. 

Zonobja milczała zamyślona ale już 
przekonana zupełaie, że związek mał- 
żeński z Romanem jest nieuchronną i 
ostatecznie niezbyt przykrą konieczno- 
ścią dla zabezpieczenia sobie losu i wy- 
godnej przyszłości. 

Hr. Witold podał na pożegnanie Ro- 
manowi całą rękę i znacząco uściskał, 
uśmiechając się dyplomatycznie, 

Roman wyjeżdżał rozkochany na- 
miętnie. W błękitnych oczach Zenobji 
widział on raj ziemski; w jej melancho- 
lijnym uśmiechu, w ruchach powolnych, 
a miękkich, w całym układzie, pełnym 
jakiejś gnuśności, niepozbawionej wdzię- 
ku, domyślał się skarbów słodyczy, 
łagodności idealnego rozmarzenia, 

Pojechał wprost do ojca, który od 
czasu zdania administracji jurpolskiego 
majątku na syna, przebywał najczęściej 
w Julinie, niewielkiej swej posiadłości, 
w innych stronach, niedaleko Żytomie- 
rza, Posiadłość tę marszałek lubił bar- 
dzo i dla siebie wyłącznie zarezerwo- 
wał; tam bowiem spędził pierwszą swą 
młodość i tam gospodarstwa się uczył. 


Teraz nazywał ją przztuliskiem na 
stare lata, 
Wiedząc, że gorącem życzeniem 


marszałka było widzieć go co rychiej 
ustalonym, spodziewał się Roman, że 
nowina, jaką przywoził, niezmiernie 


i) 
Wydawca: Spółka z ©. o. „Słowo Częstochowskie' 'w Częstochowie. 
Drukarnia „Słowa Częstochewskiege”*, ni. Najśw. Marji Panny Nr, 41. Tel. 10-90. | 


"gram na dzień następny. 
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sze trudności sprawiać będzie przewć 
szkieletu mamuta i zbioru motyli. kia 
dy egzemplarz kilkutysięcznej kolekcji 
motyli musi być starannie przymocową. 
ny szpilkami, bowiem inaczej rozpadly. 
by się zupełnie podcząs przewozu. 0. 
gromny szkielet mamuta musi być toze 
brany, ułożony w skrzyniach a w Mo; 
kwie ponownie zmontowany. Bardziej , 
trudniony będzie przewóz  olbrzymięg, 
tułowia mamuta, przechowywanego W 
tej pozycji, w jakiej został znalezionyy. 
pobliżu Berezowa. Aby mamut ten mógł 
być przeniesiony, trzeba będzie zburzyć | 
jedną ścianę. 


RADJO. 


WARSZAWA 13 kwietnia 


6.45 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze | 
6.33 Pobudka do gimnastyki. 6.36, Gimn. | 
styka. 6,50, 7,25 Muzyka z płyt. 7.15 Dzien, 
por. 7.45 Prograrn na dz. bież. 7,50 „Wska. 
zówki praktyczne“. 8.00 Audycja dla szkół, | 
11.57 Sygnał czasu z Warszawy. Obserw, 
Astron. 1200 Hejnał z Krakowa. 12,03 Wia 
domości meteorol 12,05 Koncert z płyt.1250. 
Chwilka dla kobiet 12.55 Dziennik połudn, | 
13.00 Kontert ze Lwowa. 13.45 „Nasz han. 
del morski“, 13.50 Wiadomości o ekeporcie 
polskim. 13,55 Przegląd giełdowy. 15,45 Kon 
cert ork. smyczkowej P.R. pod dyr. J; Ozi. 
mińskiego. 16.30 Skrzynka techniczna. 16% 
Recital z Torunia 17.00 Odczyt z Poznania 
17.10 Najnowsze nagrania z płyt. 17.50 Po. 
gadanka przyrodnicza. 18,00 Wesoła audy- 
cja dla dzieci ze Lwowa. 18.40 Zycie kultu. 
ralne i artystyczne stolicy. 18.45 Tmperie 
Argentyna i T. Witas — płyty. 19.07 Pro- 
19.15 Pogadania 
rolnicza. 19.25 Wiadomości sportowe lokal. 
ne. 19.30 Wiadomości sportowe ogólnopol. 
skie. 1950 Przemówienie. 20.00 Wywiad z 
Komisarzem Premjowej Pożyczki Jnwesty- 
cyjnej Anatolem Minkowskimm. 2015 Poga- 
danka muzyczna. 20.20 Koncert symfon, z |. 
Filhar. Warsz. 22.30 Szkic literacki, 22.45 
„Loża Szyderców" pod kier. J. Tuwin na. | 
daje audycje p t. „Dziady z pod kościoła! 
2315 Wiadom, meteor. dla kom. lotniczej. 
23.30 Ork. jazzowa P. R. 


JUŻ CZAS 


pomyśleć o Kampanji Te 
Klamowej w „SŁOWIE 
Które czyta codziennie ty- 
siące ludzi. ; 


EA 


ojca ucieszy. 

Zdziwił się też niemało, gdy mar 
szałek, dowiedziawszy się o wyborze, 
radości nie okazał; przeciwnie nawet 
zamyślił się posępnie, a wreszcie rzekł: 

— Przeciw osobie nie mogę mieć 
nic. Wybór rodziny, z którą skojarzyć 
się zamierzasz, stosowny, chociaż fore 
tuna więcej niż mierna, a pretensje 
miljonów by potrzebowały. Z domem 
Szarzyckich łączyły mię niegdyś dobre 
stosunki, 

Wszakże jedno ci powiem: jest jak: 
by pewien fatalizm, przywiązany do tej 
rodziny. Niegdyś bardzo świetna, na: 
gle upadać zaczęła, straciła wszelkie 
znaczenie i trzyma się tylko dawnemi 
koligacjami. A eo gorzej, że nietylko 
materjalnie upadla; pod względem mo: 
ralnym i umysłowym upadek nie był 
ani mniej dotkliwym, ani mniej jaskra- 
wym. 

Przeniknął ją duch obcy. Niema fe: 
raz wśród tej rodziny ani charakterów 
dzielnych, ani hartu i siły woli, Met 
czyźni słabi, jeżeli nie są źli; kobiety 
bierne, 

Roman usta otworzył, chciał przer 
wać, ale marszałek gestem go pó”. 
wstrzymał. 

— Pozwól rzekł, —Uczynisz, jak 26 
chcesz, krępować cię nie myśłę, l 

Roman pacałował ojca w rękę, mil- 
cząc. Marszałek przycisnął głowę jego 
do piersi, a w tym uścisku serce Ró” 
mana, zmrożone nieco słowami ojc 
roztajało nagle. Pochylił się do stóp 
starca, 

— 0jcze—rzekł—błogosław! í 

Marszałek podniósł go, w objęcie 
schwycił, 

Wkrótce potem Roman się ożenił. 

Jakie było pożycie małżonków, nie 
wiedział nikt. 

d. c. B. 


